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pocztowa w Gdańsku nr. 188.Kieska p. Sikorskiego.
W  komisji budżetowej skreślono na znak braku zaufania 
dla rządu fundusze dyspozycyjne dla premjera i ministra

spraw zagranicznych.
dżetowego na plenum otrzymał przedsta­
wiciel klubu Ludowo-Narodowego. Spra­
na plenum jutro przed południem.

Warszawa, 25. V. Wczoraj obradował 
Msb parlamentarny PPS. nad sytuację po­

lityczną. Przyjęto wniosek głoszący, 
że klub utrzymuje dotychczasowe stano­
wisko w stosunku do obecnego gabinetu 
1 wszelkimi środkami przeciwstawi się 
tworzeniu rzędu prawicowo-piaastowego.

Warszawa, 25. V. (AW.) Wczoraj 
wieczorem obradował zarząd główny 
Piasta przy udziale również opozyjoni- 
stów. Zarząd przyjął sprawozdanie posła 
Witosa do wiadomości i pozostawił klu­
bowi poselskiemu wolną rękę w dalszych 
pracach. Umawiano obszernie s prawę 
opozycyjnyh wystąpień „Gazety Ludowej'1 
wydawne. urzez posłów Dębskiego i 
Wyrzykrwskiego. Uchwalono wyłączyć ze 
stronnictwa p. Uziębłę b. posła kwileń- 
szcźyzny w związku z jego działalnością a 
stanowisku redaktora „Gazety Ludowej".

i Uniwsytecis.
O grom ne w ra żen ie  w m ieśc ie . — Śmierć prof. Orzęckiego

— Prasa o zamachu.

Warszawa, 25. V. (AW.) Dziś na 
posiedzeniu sejm. komisji budź. rozpoczął 
sie wstęp do załatwienia ob. przesilenia 
'przy rozpatrywaniu prowiz. budżetowe­
go za drugi kwartał. Przedstawiciel 7 ” - 
jLud. Naród, oświadczył się przeciwko 
'funduszowi dyspozycyjnemu dla premjera 
ii takiemuż dla min. spr. zagr., motywując 
to tern, iż jego klub niema zaufania do 
lObecnego rządu. Indentyczną deklarację 
płożyli przedstawiciele Piasta, Ch. D. i 
klub Dubanowicza. Z klubów mniej­
szości narodowych przeciwko obu fun­
duszom wypowiedział się poseł ukraiński, 
,zaś żydzi i Niemcy oświadczyli się jedy­
nie przeciwko funduszowi dla premjera. 
:Za votum zaufania dla rządu wypowie­
działy się kluby: PPS., NPR., i Wyzwól. 
IW glosowaniu przeciwko przeciwko fun­
duszowi dyspozycyjnemu dla premjera od­
dano 21 głosów, za 9. Fundusz dla mi­
nistra spr. zagr. odrzucono 16 głosami 
przeciwko 13. Referat prowizorjum bu-

Warszawa, 25. 5. (PAT.) Wczoraj 
wieczorem o godz. 9 w jednym z pawi­
lonów Uniwersytetu, mieszczących 
Bratnią Pomoc, wybuchła bomba. 
Bomba zerwała powałę i sklepienia 
pawilonu, wybijając otwór o prze­
strzeni 1 m. kw. Wszystkie drzwi bu­
dynku zostały rozbite. WTybuch zupeł­
nie rozbił i zniszczył 4 pokoje pawi­
lonu. Pęd powietrza był tak wielki, iż 
znajdujący się w 4-tym pokoju studen­
ci zostali całą siłą uderzeni o ścianę. 
(Zaalarmowana policja poczęła poszu­
kiwania sprawców zamachu. W po­
szukiwaniach tych natknięto się na 
.wyrwę, w której zauważono leżącego 
'bez przytomności prof. Orzęckiego. 
'Prof. Orzęckiego przew;szlono nie­
zwłocznie do szpitala św. Rocha i na­
tychmiast poddano operacji. Stan cho­
rego jest ciężki. Wybuch bomby oder­
wał mu obie nogi wyżej kolan. Wedle 
porannych informacji stan prof. 
Orzęckiego jest beznadziejny. Prof. 
Orzęcki jest jednym z najwybitniej­
szych uczonych polskich, który poświę 
cił się statystyce. Inni obecni w  pawi­

lonie podczas wybuchu odnieśli lekką 
i kontuzję. Na miejsce wypadku o pół­
nocy przybył prez. min. gen. Sikorski, 
który zaznajomiwszy się z przebiegiem 
śledztwa wydał dalsze rozkazy. Dziś 
w prez., djum rady ministrów odbędzie 

;śaę narada władz bezpieczeństwa w 
sprawie zarządzenia środków ochron­
nych gmachów publicznych itp.

Warszawa, 25. 5. (AW.) Wczorajszy 
zamach dynamitowy na uniwersytecie 
warszawskim, który pociągnął za sobą 
śmierć wybitnego profesora Romana 
Orzęckiego, wywołał powszechne 
oburzenie sw prasie. Zarówno prasa 
lewicpwa jak 1 prawicowa zgodnie1

skierowm odejrzenia, iż sprawcami 
zamachu .< żywioły antypaństwowe, 
żywioły, *tórym zależy na tern aby 
wywołać zamęt wewnętrzny w  ̂t. zw. 
przez nich sezonowem państwie pol­
skim“. Prasa wzywa rząd do wykry­
cia źródeł zamachu i do zastosowania 
karzącej represji wobec  ̂wrogów po­
rządku publicznego. Każdy zamach 
wewnętrzny czy zewnętrzny _ na Pol­
skę, czy to ze strony anarchistycznej 
czy nacjonalistycznej, musi wywołać 
tym większe skupienie i solidaryzowa­
nie się czynników narodowych i oby­
watelskich — pisze „Kurjer Warsz.“ 
W takim samym tonie brzmią wszyst­
kie artykuły dzienników omawiających 
zamach. Władzę bezpieczeństwa roz­
winęły jaknajszybszą akcję, celem 
wyśledzenia sprawców zamachu. W 
ciągu ubiegłej nocy aresztowano zna­
czną ilość osób przeważnie z pośród 
młodzieży. Aresztowani należą do ró­
żnych obozów politycznych. Większa 
część aresztowanych ostatnio została 
zwolniona, tak iż pozostało kilka osób. 
Za wykrycie sprawców wyznaczono 
miljonowe nagrody. Policja warszaw­
ska znajduje się w  stanie pogotowia za­
rządzając wszystkie środki ochronne 
wobec obiektów, co do których mogą 
istnieć obawy doknania zamachu. Mło­
dzież akademicka za pośrednictwem 
komitetu ogólno-krajowego drugiego 
zjazdu akademickiego przygotowuje 
odezwę potępiającą zamach i nawołu­
jącą młodzież do spokoju.

W Warszawie
Dolar 53,000

Marki (bísri.) 97,80

W Gdańska 
54,000  

(as!.) 180,00

M e  km isarza
Sprawa zaciągania pożyczek przez Radę Portu — opo­

datkowania gmachów polskich i personelu urzędniczego
w Gdańsku.

G dańsk , 25. 5. (PAT.) W sprawie 
zaciągania pożyczek przez Radę Portu 
w załatwieniu wniosku rządu polskiego 
o arbitraż, wydał Wysoki Komisarz Ligi- 
narodów w Gdańsku, p. Mac Donnell 
w dniu 24. 5. 23 następującą zaopatrzoną 
umotywawaniem decyzję: że konwencja 
z 9 listopada 1920 r. nie zawiera ani też 
wyraża nic takiego, coby w jakikolwiek 
Sposób ograniczało prawo Rady Portu 
do zaciągania pożyczek, lub coby obcią­
żało jakimiś warunkami własność, prze­
kazaną jej na podstawie artykułu 25 tejże 
konwencji.

W sprawie opodatkowania gmachów 
rządu polskiego w W. M. Gdańsku 
w załatwieniu wniosku rządu polskiego 
o arbitraż, wydał i p. Mac Donnell w 
d. 22. 5. 23 decyzję:

a) Że porozumienie genewskie dato­
wane 17 maja 1022 r., nie wyłącza z pod 
opodatkowania rezydencji i gmachu za­
jętego obecnie przez dyplomatycznego 
Przedstawiciela Rządu Polskiego wGdańsku 
lub jakiejkolwink innej własności, zajętej 
przez polskie władze w Gdańsku z wy­
jątkiem takiej, która wchodzi w zakres 
warunków Traktatów lub decyzji wyso­
kiego Komisarza przyjętych przez oby­
dwa rządy, a zajmujących się położeniem 
polskiej własności na terytorjum Wolnego 
Miasta.

b) że jeżeli rząd polski życzy sobie, 
by ta lub inna własność używana na zasa­
dach innych, niż będących w życiu trak­
tatów, miała być zwolniona od podatków 
mają być rozpoczęte Wolnem Miastem 
w tej sprawie rokowana, i o ile się nie 
dojdzie do porozumienia, odwołać się na­
leży do art. 30 Konwencji z d. 91.1. 20.

W sprawie personelu urzędniczego 
Generalnego Komisarjatu Rzeczypospolitej 
w Gańsku w załatwieniu wniosku rządu 
polskiego o arbitaż, wydał wysoki komi­
sarz ligi narodów z decyzję następującą: 
Decyduję, że interpretacja, którą należy 
zastosować do art. VII-go porozumienia 
z d. 17. V. 1922 jest następująca: a) per­
sonel dyplomatyczny przedstawicielstwa 
Polski w Gdańsku, któremu należą się dy­
plomatyczne uprawnienia, ma być ograni­
czony do urzędników wypełniających ściśle 
dyplomatyczne obowiązki i ma składać się 
z wyjątkiem samego przedstawiciela dy 
plomatycznego, z liczby i urzędników, nie 
przewyższającej 6-ciu osób, do której to 
liczby dyplomatycznych przedstawiciel jesl 
upoważniony dodać naczelnika polskiej 
pocztowej i telegraficznej służby w Gdań­
sku, i naczelnika polskiego cła w Gdań­
sku, jak to zostało przewidziane w poro­
zumieniu.

Pozostały, personel urzędujący w Gdań­
sku z ramienia rządu polskiego będzie 
traktowany jak to zostało przewidziane 
w § 3 i 4 porozumienia z dnia 17 maja 
1922 roku.

c) Rodziny i domownicy urzędników, 
posiadających uprawnienia dyplomatyczne 
będą traktowani analogicznie z domowni­
kami personelu ambasady lub legacji.

d) Nic w tej decyzji nie stoi rządowi 
W. Miasta na przeszkodzie w dalszera 
rozszerzeniu eksterytorjalnym praw na 
rzecz polskich urzędników z uwagi na 
specjalne interesy, które posiada Polska 
w Gdańsku.

Bardzo znamienną, bardzo ciekawą i 
wysoce charakterystyczną dla oceny na­
stroju już nie tylko ludności przez prasę 
niemiecką podburzanej, lecz i dla tych, 
którzy urabiają opinję w Gdańsku jest na­
desłana nam informacja od jednego z 
przyjaciół gazety naszej w sprawie ogło­
szeń, podawanych przez „Danziger Neu­
este Nachrichten.

Pismo to zamieszcza od czasu do cza­
su ogłoszenia w sprawie wynajmu mie­
szkań z dopisem: Polen u. Franzosen aus­
geschlossen. Polacy i Francuzi wyklucze­
ni. Podający ogłoszenie takiego tekstu 
sobie życzy, Więc Danziger Neueste daje 
je, chociażby mogła go nie przyjąć lub 
prosić o zmianę. Nie czyni tego i na to 
niema rady.

Wprost skandaliczny jednak wydaje 
nam się fakt przekręcania i przeistoczenia 
tekstu i dopisywań., "taw: „Polen u. Fran­
zosen ausgeschlossen'* samowolnie, a na­
wet wbrew woli nadającego ogłoszenie. 
Fakt taki zaszedł istotnie w dn. 19-tym 
maja. Podająca inserat osoba zaznaczyła 
najwyraźniej w ogłoszeniu „Preussen und

Norddeutsche ausgeschlossen“ — wskutek 
czego panienka, odbierająca ogłoszenia 
wszelkiej innej przeciw Polakom i Fran­
cuzom skierowanej treści inseratu przyjąć 
na razie nie chciała Poszła ona jednak na 
naradę do wyższych instancyj i, powró­
ciwszy przyjęła ogłoszenie i kazała sobie 
za nie zapłacić. Jakież zdumienie było 
owej osoby, gdy zamiast, istotnie poda­
nego tekstu znalazła w swem ogłoszeniu 
tekst zupełnie przekręcony i P ^^ocam y  
Zamiast Preussen und Norddeutsche aus­
geschlossen — Opisała „Danz. Neueste" 
od siębis, przekreślając autentyczny tekstf 
Polen und Franzosen ausgeschlossen. Gdy 
osoba nadająca ogłoszenie udała się dc 
„Danziger Neueste“ aby przeciw temu 
pyzekoślawieniu ogłoszenia zaprotesto­
wać, dano jej suchą cierpką odpowiedź: Sc
ist richtig! , '

I istotnie można tu zawołać: So ist 
richtig! Ogło^e11’6 w dosłownem
brzmieniu poda jen T  dla zaspokojenia cie 
kawości czytelników' w orgmalnen 
brzmieniu w dziale jnse.uSlowym dzisiej­
szego numeru. — -



Profflkn przed objęciem rz id fo
Gdańsk, 26, maja.

W dniu dzisiejszym ma się rozstrzy­
gnąć los gabinetu p. Sikorskiego. Bę­
dzie to dopełnienie formalności, której 
Tb ŻZ uómaga? gdyż w rze­
czywistości gabinet już leży. Rządy w 

obejmij wreszcie rząd, oparty 
wyłącznie na większości polskiej.

Ideą polskiej większości parlamen­
tarnej jest położenie mocnych podstaw 
pod silny i trwały rząd polski. Jest 
koniecznością państwową, aby nako- 
niec powstał rząd, mogąęy trwale i 
systematycznie przeprowadzać swój 
program wewnętrznego umocnienia 
Państwa.

Idea wyrażająca się w nowym ukła­
dzie sił parlamentarnych, przenika 
cale społeczeństwo. Zanim do niej 
doszły kluby poselskie, dokonał się 
wielki proces myślowy w masach 
społecznych. Przemiana opinji doko­
nała się w  masach ludowych, zorgar- 
nizowanych w P, S. L. Piaście, wyra­
ziła się ona także w rezolucjach kon­
gresu N. P. R.

Rzecz naturalna, że cała prasa lewi­
cowa burzy się i grozi. Lewica przy­
zwyczaiła się rządzić w Polsce; od po­
czątku istnienia państwa polskiego są 
w jej rękach rządy. Nie zawsze działo 
się to otwarcie, częściej pod rozmaite­
mu pokrywkami, gdyż stronnictwa le­
wicowe chętnie rządziły, ale niechętnie 
brały na siebie odpowiedzialność za 
swe niefortunne rządy.

Prawica znajdowała się stale w opo­
zycji i z tego powodu zarzucano ją za­
rzutami, że działa destruktywnie. Jak 
fałszywie szermowano tern pojęciem, 
niech świadczą fakty.

Opozycją nazywamy zwalczanie pe­
wnej idei lub działalności. Gdzie ist­
nieje wolność krytyki i dyskusji, tam 
jest 1 opozycja, gdyż niema i nie może 
być jednomyślności między ludźmi. W 
znaczeniu poiitycznem zwie się opo­
zycją zwalczanie na terenie parlamen­
tarnym programu i działalności rządu, 
pop.eranego przez stronnictwa więk­
szości. W państwach parlamentarnych 
opozycja jest niejako legalną instytucją 
i naturalnym wynikiem ustroju rządu. 
Opozycja bowiem nie zwalcza zasady 
rządu, lecz jedynie program jego i dzia­
łalność. Jeżeli stronnictwa pewne nie 
dążą do obalenia danego rządu, ale sa­
mej zasady prawnej, na której rząd się 
opiera, to są one wyrazem rewolucji 
me opozycji.

Opozycja każda dąży do tego, aby 
*hą pi zestala być i w konsekwencji 
mogła objąć rządy. Dlatego też uczci­
wa opozycja parlamentarna jest nalep- 
szj/in środkiem do spokojnego i ewolu­
cyjnego przeprowadzeniu spraw poli­
tycznych / niezbędnych reform, jakich 
kraj wymaga. W normalnem życiu 
parlamentarnem opozycję uprawiają 
kolejno prawica i lewica sejmowa, w 
miarę tego. jak jedne lub drugie stron­
nictwa przychodzą do władzy.

Czyż więc stronnictwa narodowe 
me m ały prawa i obowiązku wprost 
moramego uprawiać opozycję, skoro 
jest ona rzeczą na całym świecie uzna­
ną i naturalną i to tern więcej, że nie 
kierowały się interesem klas poszcze- 
golnych lub interesem osobistym, ale 
względami natury ogólno-państwowej 
1 narodowej?

Jeżeli spojrzymy wstecz, ujrzymy 
łatwo, zo dotychczasowe rządy w 
Polsce, wszystkie bez wyjątku nie 
opierały się na stałej większości par-

mentarnej, ale bywały niewolniczo 
uzależnione od złej lub dobrej woli nie- 
spojonych ze sobą cementem wspólnej 
idei stronnictw. Następstwem tego

l ZeCZYA ciąsia chwiejność naszych rządów j bezsilność, które 
prowadziły politykę państwową w od­
męty przypadków i uzależniały ją. 
wprost od osób i interesów jednostek, 
bpowodowało to rozprzężenie w  kraju 
i szkodliwy chaos. Jeżeli nasza poHty-, 
ka zagraniczna % trudem zdobywała to, 
czego dokonywali sąsiedzf aasi z łat­
wością — powyższy stan rzeczy był 
powodem. Jeżeli skarb został zrujno­
wany, jeżeli administracja państwa 
upadała, jeżeli społeczeństwo; ubożało, 
to przyczyny tego leżały w ’wadliwej 
podstawie dotychczasowych1 naszych 
rządów. ....... .

Także i z punktu widzenia narodo­
wego ponosiliśmy niepowetowane stra­
ty. I doszliśmy wkońcu do tego, że.- 
śmy byli w Polsce rządzeni przez ob­
cych, że o najżywotniejszych sprawach 
polskich decydowały mniejszości naro­
dowe! Opozycja więc stronnictw na­
rodowych była wprost nakazem sumie­
nia narodowego.

Opozycja bjda równocześnie twór­
czą. Jej zasługą jest bowiem, że posia­
damy Wilno, Lwów, G. Śląsk, sojusz 
z Francją, w tych wszystkich bowiem 
sprawach lewica szła odmiennemi to­
rami i musiała ustępować dopiero przed 
głosem opinji publicznej.

W tej chwili prawica porzuca opo­
zycję i przygotowuje się do nowej roli 
— objęcia rządów w  państwfe.

Nic nie zdoła wstrzymać naturalnej 
ewolucji, jaką naród nasz obecnie 
przechodzi. i

Pół roku obecnego Sejmu było bły­
skawicą, oświetlającą grożę położenia 
Państwa, w którem naród polski był 
spychany z roli gospodarza. Rząd Si­
korskiego wskutek oparcia się o mniej­
szości narodowe, rozzuchwalił je nie­
pomiernie i — otworzył społeczeństwu 
oczy.

Przemiana obecna wynika z przy­
rodzonej woli narodu władania swojem 
państwem, które wyrosło jego trudem 
i za które on jest odpowiedzialny.

Tajemne siły, chcące spaczyć natu­
ralny rozwój Polski, które dotąd jak 
polip, utrzymywały wbrew społeczeń­
stwu władzę, bronią się dziś zagrożone 
w ostatniej swej reducie: rządzie p. 
Sikorskiego.

Muszą runąć jednocześnie z nirr

Podstawy porozumienia.
„Piast“ w artykule wstępnym p. t. 

„Polityka czynu“ zawiera uzasadnienie 
obecnego porozumienia polskiego 
stronnictwa ludowgo PSL. Piasta ze 
stronnictwami prawicy. Jednym Z naj­
ważniejszych postulatów ludu — pisze 
„Piast“ — a równocześnie jedną z ko­
nieczności państwowych jest w Polsce 
przeprowadzenie reformy rolnej. Obok 
tego wypadki polityczne sprawiły, że 
przed sejmem i narodem wyłoniła się 
konieczność stworzenia w  Sejmie 
większości polskiej i opartego na niej 
rządu. Głównym powodem było po­
stępowanie Niemców, Ukraińców, ży­
dów i Białorusinów czyli mniejszości 
narodowych — pisze w  dalszym ciągu 
„Piast“, które weszły do Sejmu w 
wielkiej liczbie i rozpoczęły coraz 
otwartszą robotę przeciwpaństwową, 
zmierzającą do uniemożliwienia chło­
pom polskim osiedlania się na niezmier­
nie urodzajnych ziemach w dzielni­
cach kresowych, ziemiach będących 
własnością polską, robotę zmierzającą 
ponadto do oderwania tych ziem od 
państwa polskiego. Na tle politycznych 
knowań mniejszości narodowych uwy­
datniła się konieczność przeprowadzenia 
reformy rolnej z tem większą siłą.

W dalszym ciągu „Piast podaje pod­
stawy porozumienia w sprawie refor­
my rolnej z prawicą. W myśl porozu­
mienia rok rocznie ma być oddanych 
na parcelację 400 tys. morgów ziemi, 
w  co nie wlicza się gospodarstw w 
Wielkopolsce i na Pomorzu, z których 
Niemcy zostaną usunięci i które zosta­
ną przydzielone rolnikom polskim. 
Cena gruntu została ustalona nisko. 
Ponadto przy parcelacji przymusowej 
kupujący ziemię będzie płacił przy 
kupnie tylko jedną czwartą należytości 
a resztę płacić będzie ratami przez lat 
30. To samo mniejwięcej dotyczy także 
parcelacji prywatnej. Układ gwaran­
tuje również daninę lasową, którą mu­
szą złożyć właściciele lasów, co umo­
żliwi i odbudowę w kraju i budowę no­
wych gospodarstw. W  ten sposób w 
przeciągu 5 lat ma być rozparcelowane 
w drodze .przymusowej* 2 miliony mor­
gów ziemi, nie licząc ziemi rozparcelo­
wanej prywatnie. „Piast“ oblicza, że 
przy tworzeniu gospodarstw 20-mor- 
gowych rok rocznie osadzać będzie 
można 20 tys. rodzin chłopskich na no­
wych gospodarstwach. W  ten sposób 
— pisze „Piast“ — prezes Witos za­
miast obiecanek stworzył fakt, który 
hidowl polskiemu zapewnia nareszcie 

':  zdoLccia «jemi.

Czerwony chichot holszecsicRieeo terom»..
Poprzez miasta państwa bojaźni Bożej 

ładu i porządku rozlega się czerwony 
śmiech. Tłumy uzbrojonych w pałki i re­
wolwery robotników, opuszonych przez 
chory rząd i pchane przez wysłanych z 
Moskwy i Berlina agentów i prowokato­
rów bolszewickiej i komunistycznej cze- 
rezwyczajki idą na bój krwawy, zacięty, 
nieugięty przeciwko dawnym ustrojom i 
stróżom tych ustrojów, idą na rzeź burżu­
jów i na rozbój składnic j sklepów wysta­
wnych. Prowodyrzy ślepy posłuch dają­
cych im tłumów zakasali już rękawy, za­
krwawiony nóż wsadzili w usta i rozpo­
częła się czerwonego teroru straszna po­
hulanka, rozpoczął się taniec orgji najniż­
szych instynktów i w Dortmundzie i w 
Essen i Gelsenkirchen!

My, świadkowie z dala rozgrywających 
się wypadków, którzyśmy śledzili rozwój 
i początek zrodzonego aktem kazirodczym 
zbratanych z sobą bolszewików i Niem­
ców płodu terorystycznego w Rosji, któ­
rzyśmy trzymali stale rękę na pulsie w 
drgawkach przedśmiertnych konającego 
organizmu dawniejszego imperium prze­
możnego cara, którzyśmy sto razy wma­
wiali w siebie i innych, że to, co dzeje się 
w Rosji, nie może powtórzyć się w  żadnem 
innem państwie na świecie, — stajemy 
zdumieni wobec wypadków, rozgrywają­
cych się w Zagłębiu Ruhry i mimowoli 
zadajemy sobie pytanie, w jaki sposób im­
portowany do ziem analfabetyzmu i dzi­
kich, kulturą nie wyszlachetnionych in­
stynktów twór nienawiści i pomsty i po­
rachunków osobistych żydostwa z bizan- 
tyzmem i chrześcijanizmem przedostać się 
mógł tam, gdzie życie szło po sznurku 
ustaw, zasad obyczajów i tradycyjnych 
zwyczajów, ujętych w szumnie afiszowa­
nych przez Wilhelmów i Bismarcków sło­
wach: Gott mit uns!

Gdzież jest ich Bóg? Gdzież zasady, 
gdzież zwyczaje, obyczaje, uszanowanie 
ustaw, paragrafów i kodeksów? Wszystko 
rozleciało się, a cały na fałszu i bladze 
zbudowany gmach runął przy pierwszym 
powiewie haseł, idących ot Moskwy i przy 
pierwszych wynikach od kilku miesięcy 
prowadzonej walki uporu. Z Berlina krzy­
czano na wszech strony orbitu „wszyst­
kim, wszystkim, wszystkim“ — że w 
Niemczech stworzono jeden wielki, jedno­
lity, zwarty front walki przeciw Francu­
zom, przeciw najeźdźcom, przeciw „hor­
dom, bandom, zbójom“ itd. itd., zajmują­
cym rdzennie niemieckie tereny i gwałcą­
cym ludność niemiecką, przyczem rekla­
mowano wszędzie na sposób jarmarczny, 
że o front ten załamie się inwazja napa­
stników. Nie załamała się i nie załamie 
— załamało się i zachwiało natomiast to, 
co nazywano „eiserne Einheitsfront-“

I inaczej być nie mogło. Wśród oszu­
kiwanych mas robotniczych przez rządy 
Cuna, wśród rzesz, idących na lep przy­
rzeczeń i wzywań niewygasłej jeszcze ple­
jady hurrapatrjotów i pozbawionych

«  Polsce.
Niema bodaj sprawy ważniejszej w dzie­

jach nowej Polski, o którejby pisano tak 
mało jak o kwestji Kościoła Katolickiego 
w nowem naszem Państwie. W ubieg­
łym roku prasa raz jeden zajmowała się 
memorjałem Episkopatu Polskiego do 
Rządu. Po za tem głuche milczenie. Mil­
czał Episkopat Polski, społeczeństwo zaś 
o kwestjach dotyczących stosunku Ko­
ścioła do Państwa Polskiego, niemal 
żadnych niemiało informacyj. Czytało się 
ustawicznie, że Rząd rozpocznie pertrak­
tacje z Epikopatem, ale skąpe wiadomości 
należytego nie dawały poglądu na sprawę. 
Tymczasem poczynają się pojawiać coraz 
częstsze wieści, że stosunek Państwa Pol­
skiego do Kościoła katolickiego nie tylko 
nie jest uregulowany, ale wręcz traktowa­
ny fatalnie, Rządy w Polsce pozostawały 
dotąd w przeważnej mierzę pod wpływa­
mi lewicowemi, pozatem są zarażone w 
wysokim stopniu wpływami t, zw. „Józe- 
finizmu“, przyniesionego z Aus.trju a dą­
żącego do wzięcia Kościoła katolickiego 
w niewolę biurokracji.

Władze rządowe nie miały się czętn 
chwalić, Biskupi polscy zaś, kierując się 
najdalej idącemi względami na powstają­
cą dopiero Państwowość polską ni chcąc 
Oidów oaUjfkb k&aągomltować. przed-

wskutek tego możności zarobkowania, a 
co poza tem idzie, wyżywienia i siebie sa*- 
mych i rodzin swoich zaczęło budzić sia 
zniecierpliwienie, zaczął budzić się głód 
i czarna rozpacz i w tem też należy szu­
kać genezy rozgrywających się tam tero- 
rystycznych 'wypadków. Z wytworzonej 
sytuacji korzystają oczywiście bardzo zrę­
cznie komuniści i oto doszło do tego, że 
wrzaski niemieckie: „Nur feste druff!“, 
które miały zapalić ognie narodowej woj­
ny, pozostały bez echa w narodzie cho­
rym wewnętrznie.

Nie można powiedzieć, aby to, co obec­
nie rozgrywa się w Niemczech nie była 
wielce interesujące. Z jednej strony stoi 
w szrankach cicha, pewna sukcesu swego, 
Francja, mająca jasny program działania 
i zdecydowaną wolę zabezpieczenia osią-, 
gniętego w wielkiej wojnie zwycięstwa, 2  
drugiej zaś Niemcy rozbite wewnętrznie, 
oscylujące między żądzą odwetu, a poczu­
ciem niemocy. Francja ponadto akcję swą 
przeprowadza w pomyślnej nader kon- 
junkturze, zabezpieczywszy się przed ja­
kąkolwiek niepożądaną interwencją. Niem­
cy zaś znalazły się osamotnione, pozba­
wione skutecznej pomocy swych dotych­
czasowych popleczników zagranicą, zaję­
tych uregulowniem własnych sporów i 
wyzbyciem się własnych kłopotów. Pró­
bowano ożywić dawne nastroje sympaiji 
dla Niemiec propagandą zagraniczną; 
akcję francuską usiłowano przedstawić ja­
ko dążność imperialistyczną, a represyjne* 
zarządzenia przeciw sabotażom i morder­
czym zamachom malowano jako aldy sa­
mowoli } gwałtu, świetnie zorganizowana 
kontrakcja Francji parahżowala na każ-; 
dym kroku propagandę Niemiec. I oio wi­
dzimy po raz drugi w ostatnich latach,i 
że nerwy nemieckie odpowiedziały posłu­
szeństwa, że moralna moc i siła N;emców; 
łamie się i kruszy.

Początków grasującego w Zagłęb’u 
Ruhry teroru nie naieży brać zbyt tra-i 
gicznie i nie należy sądzić,hże łuna pożaru! 
przeniesie się na całe Niemcy, że obejmie; 
je wielkim płomieniem, którego kłęby się; 
gać będą do sąsiadujących i  niemi państw.: 
Walki, którym Francuzi przyglądają się] 
v/ pasywnej postawie i z pobłażliwym1 
uśmiechem, wielkich i groźnych rozmia­
rów nie przybiorą i wszystko, jak to w. 
Niemczech zwykle bywa — skończy się 
na drobniejszych awanturach i bójkach, 
w rabunkach w rozpruwaniu sobie wza­
jemne brzuchów i roztrzaskiwaniu łbów. 
Wystarczy to jednak, aby zrozumieć, że 
Niemcy godzą same w siebie zabójczym 
ciosem i że do długiego, silnego oporu 
nie są już w stanie. Mogą się rwać i zry­
wać, mogą zdobywać się na gesty komu-] 
nizmu i monarchizmu, mogą organizować i 
rewolty i przewroty, mogą grozić bolsze­
wickim straszakiem i zwierzęcemi skokami; 
krwawego teroru — wszystko to im już! 
nic nie pomoże. Potęga Niemiec należy] 
bowiem do przeszłości. L. P.

kładali memo,rjały rządowi, zachowując ̂ 
na zewnątrz milczenie. Rozumiemy to, 
bardzo i cenimy wysoko, że Episkopat] 
Polski tak długo cierpliwie znosił wszyst-, 
ko i nie odwoływał się do, społeczeństwa 
polskiego.

Na skutek tego poszanowania godnego] 
milczenia o sprawach katolickich nie byli 
poinformowani a ni posłowie, ani lud ka- , 
tolicki, tworzący większość obywateli poi | 
skich. Episkopat Polski w swoich pis-; 
mach do rządu jaknajsłuszniej podnosi,] 
że o ile przedłożenie spraw bezpośrednio,; 
Rządowi nie odniesie pożądanych skut-] 
ków, Episkopat odwoła się do opinji ka-! 
tolickiego społeczeństwa.

Polskie społeczeństwo katolickie pra-; 
gnie wiedzeć co się dzieje w tej dziedzinie, ] 
którą ukochało tak bardzo. Dla ludu ka-j 
tolickiego Kościół nie jest tylko jednym 
z wielu czynników, oddziałujących na 
społeczeństwo. Dla niego Kościół katolicki; 
jest sprawą najważniejszą, jest podstawą, j 
na której pragnie oprzeć państwowość] 
polską. Lud katolicki pragnie dowiedzieć; 
się, jakie rząd polski wobec Kościoła zaj- i 
muje stanowisko, pragnie się poinformo-; 
wać, jakie Biskupi polscy stawiają żąda~j 
nia wobec Rządu polskiego, pragnie wy-1
świetlenia i jasnego określenia, w jaki;
sposób powinny być urządzone wzajemne] 
stosunki Państwa Polskiego do Kościoła!
katolickiego.

Pojskie społeczeństwo katolickie temi
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nęły dawne, czasy „Kulturkampfu“. No­
we pokolenie społeczeństwa polskiego nie 
pamięta już walk, toczących się około, 
kułeśtji ujarzmienia Kościoła katolickiego 

l przez Państwo pruskie. Ogół naszego spo 
łeczens^y/ą riie zdaje sobie sprawy z tego, 
czeni |e | f  — konkordat — jak wygląda 

. kwestja niezależności duchowieństwa od 
rządów jakichkolwiek i nie wie póprostu, 
jakie samo ma stawiać postulaty i jakie 

. sprawy posłowie jego przeprowadzać po,- 
, winni w drodze ustawodawczej.
' Społeczeństwo wie tylko tyle, że z wiel­

ką ulgą przeczytało w Konstytucji arty­
kuły, zapewniające Kościołowi katolickie­
mu naczelna stanowisko wśród równou­
prawnionych wyznań w Polsce, swobodę 
rządzenia się swojemi prawami, wolność 
nabożeństw, prawo, posiadania majątku i 
zarządzania nim. Ogół katolików, sądząc, 
że Konstytucja polska granitową jest pod 
stawą, od której nikomu nie wolno odstą­
pić ani na krok, mniema, że swobada Ko­
ścioła katolickiego w Polsce, zagwaranto­
waną jest i zapewnioną po wsze czasy.

Złudzenie! Mimo Konstytucji nie znie­
siono, do,tąd nawet tych ograniczeń, któ- 
rerni nienawistne rządy zaborcze krępo­
wały swobodę Kościoła katolickiego 
mszcząc się za narodową i patrjołyczną 
jego działalność. Zdarzyło się przecież, że 
urzędnik polski przeciwko Kościołowi ka­
tolickiemu powoływał się na dekret rosyj­
ski, którego nawet Rosjanie nie śmieli 
wprowadzać w życie.

Czas przerwać milczenie w tych naj­
ważniejszych dla ludu katolickiego spra­
wach. Należy się ludowi wyświetlenie 
bez ogródki wszystkiego, co się dzieje I 
co mu gro^i. Kościół katolicki nie potrze­
buje szukać w Polsce obrony i poparcia u 
nikogo prócz swoich wiernych, a ponie­
waż wierni ci często sami nie znają do- 

. statecznie zasad, na których uregulować 
należy stosunek Kościoła do Państwa, 
podawać będziemy stale zarówno infor­
macje o tern, że już się dzieje w Pojsce, 
jak i zasadnicze artykuły, wyświetlające 
to, czego nam potrzeba.

Jednolita, a silna opinja katolicka, 
twardo, stojąca przy prawach Kościoła 
katolickiego, najlepiej zapewni Kościoło­
wi to, co mu się należy.

pjAZĘ}K., OUĄN5KĄ~, 27-gö maja y-</~r f,

Ojciec św. Pius XI ogłosił świeżo, jak 
donoszą z Rzymu, encyklikę do ogółu du­
chowieństwa katolickiego. Encyklika ta 
wywarła ogromne wrażenie.

Na wstępie Ojciec św. wspomina o na­
prężonej sytuacji politycznej, jaka dotąd pa­
nuje w Europie. Nienawiść panująca mię­
dzy poszczególnemi państwami, które to­
czyły ze sobą wojnę jeszcze nie wygasła. 
Znajduje ona swój wyraz w życiu poli­
tycznym, gospodarczem i w prasie. Nie­
nawiść przenika nawet w dziedzinę sztuki 
i wiedzy. Dlatego rośnie obawa nowych 
wojen, co zmusza poszczególne państwa 
do pogotowia bojowego, wyczerpujące­
go ich siły materjalne i siły ludności.

W dalszym ciągu encyklika jjowiada:
„Ażeby nędzę zwiększyć jeszcze, dołą­

czają się do zewnętrznych walk i nieprzy- 
jaźni także rozterki wewnętrzne, które za­
grażają już nietylko poszczególnym pań­
stwom, ale społeczeństwu ludzkiemu, ja­
ko całości. Tu znajduje się na pierwszem 
miejsce walka klas, która, jak wprzód 
przeżera rdzeń narodów i zatruwa han­
del, rzemiosło i przemysł; krótko mówiąc, 
wszystkie źródła ogólnego i prywatnego 
dobrobytu. Tu należą także walki partyjne 
o władzę w państwie. Właściwie powin- 
nyby poszczególne stronnictwa w ciągłej 
rywalizacji, każda na swój sposób służyć 
szczerze dobru ogólnemu. Zamiast tego 
widzimy zbyt często, jak partje w sposób 
bezwzględny dążą do osiągnięcia swych 
egoistycznych celów, chociażby reszta 
(sc.: społeczeństwa) wskutek tego niewia­

domo jak cierpiała.
Wszystko to musi działać tem bardziej 

zgubnie,^ im większy udział ma lud na 
rząd państwa, jak to się dzieje z nowo­
czesnymi rządami demokratycznymi. 
Wprawdzie Kościół tei formy rządów nie 
potępia, (jak wogóle nie potępia żadnego 
urządzenia społecznego, które zgodne jest 

• z prawem i rozumem, ale przecież jest 
rzeczą znaną, że taki system rządów jest 
spemaJrłe nodatny dla intryg partyjnych“.

_ „Ludzi bez względu na wiek i stan — 
pisze dalej Ojciec św. — ogarnął niepokój

duchowy, który uczynił ich podrażniony­
mi i wymagającymi. Opór przeciw posłu­
szeństwu i niechęć do pracy górują. Pa­
dły zapory obyczajności, zwłaszcza w mo­
dzie i tańcu wskutek lekkomyślności ko­
biet i dziewcząt, które swoim rzucającym 
się^w oczy. zbytkiem. wywołują nienawiść. 

‘Wydziedziczonych.„Liczba cierpiących nę-' 
dzę rośnie stale i dostarcza coraz nowych, 
ogromnych kongentów armji przewrotu.

Właśnie tym wszystkim nieuporządko­
wanym pożądaniom, które tak chętnie 
osłaniają się płaszczykiem miłości Ojczy­
zny i trosk o dobro ogółu należy przy­
pisać, że od czasu do czasu wybuchają 
między narodami zaciekłe walki. Aczkol­
wiek miłość ojczyzny być może bogatem

źródłem cnoty i czynów bohaterskich, o 
ile jako normę bierze sobie Prawo Chry­
stusowe — o tyle staje się ona przyczyną
krzyczącej niesprawiedliwości, gdy prze­
kracza właściwe granice i wyradza się w 
bezgraniczny nacjonalizm, jeżeli zapomi­
na ona, że inne narody mają także prawo 

■4o życ5’a Lmzwóju,. jeźlj.. zapomina, że 
nigdy nie wolno bezkarnie stawiać intere­
su ponad prawem“, -«r--

Encyklika kończy się stwierdzeniem, że 
wymienione rodzaje zła istniały już przed 
wojną, a teraz wzmogły się z winy jedno­
stek i całych narodów. Gdyby te oznaki 
czasu były zrozumiane już przed wojną 
nie byłoby doszło do katastrofy wojennej.

Ministerium spraw wewnętrznych 
komunikuje:

Władze niemieckie w Berlinie za­
wiadomiły wszystkie przedstawiciel­
stwa państw obcych, że z powodu za­
jęcia okręgu Ruhry przez Francję i 
Belgję ogólna sytuacja gospodarcza 
Niemiec pogorszyła się. Ponieważ od­
bija się to z krzywdą ludności niemiec­
kiej na stosunkach mieszkaniowych i 
aprowizacyjnych, władze niemieckie 
widzą się zmuszone rozciągnąć silniej­
szą kontrolę nad cudzoziemcami, przy­
bywającymi do Niemiec lub tam się 
znajdującymi. Jednocześnie poselstwo 
polskie w Berlinie donosi, że władze 
niemieckie coraz to trudniej uwzglę­
dniają jego interwencje, wnoszone na 
rzecz poszkodowanych obywateli pol­
skich, którzy, zaniedbując obowiązują­
ce w Niemczech przepisy o cudzoziem­
cach, dopiero po upływie terminu, 
przyznanego im dla pobytu w Niem­
czech, zwracają się o pomoc do przed­
stawicielstwa polskiego. Z uwagi na 
dobrze zrozumiały interes odnośnych 
obywateli polskich ministerjum sprąw 
wewnętrznych zwraca ich uwagę na 
konieczność przestrzegania następują­
cych przepisów niemieckich:

1. Każdy obywatel polski, zamierza­
jący jechać do Niemiec, winien zaopa­
trzyć swój paszport zagraniczny w 
wizę niemiecką;

2. po przyjeździe do Niemiec winien 
baczyć, aby nie przetrzymywać udzie­
lonego mu przez władze niemieckie 
terminu pobytu, a w razie konieczności 
prolongowania go, winien, nie w ostat­
niej chwili, a znacznie przed tym ter-

minem starać się o prolongatę terminu 
pobytu;

3. przez cały czas pobytu w Niem­
czech winien stosować się do obowią­
zujących przepisów meldunkowych.

Ministerjum spraw wewnętrznych 
przestrzega zainteresowanych obywa­
teli polskich, że za niestosowanie sie 
do podanych wskazówek mogą być 
przez władze niemieckie karani, a na­
stępnie przez te władze z Niemiec wy­
daleni.

Jednocześnie ministerjum spraw we­
wnętrznych informuje, że ewentualne 
interwencje przedstawicielstw polskich 
będą o tyle tylko skuteczne, o ile zain­
teresowani obywatele polscy będą do 
władz niemieckich i ewentualnie do 
przedstawicielstw polskich zwracali 
się przed wygaśnięciem terminów po­
bytu.

Wobec zaostrzonych niemieckich 
przepisów o cudzoziemcach, ewentual­
nie pokrzywdzeni obywatele polscy nie 
powinni rościć pretensji do polskich 
przedstawicielstw, zwłaszcza, jeżeli 
przez zaniedbywanie wyszczególnio­
nych powyżej obowiązków, samochcąc 
narazili się na nieprzyjemności, o ile 
jednak, pomimo stosowania się do nie­
mieckich przepisów spotkają się z nie- 
uzasadnionemi szykanami ze strony 
władz niemieckich, karani, wydaleni i 
t. p.. winni o doznanych od władz nie­
mieckich przykrościach zawiadomać 
polskie urzędy państwowe zagraniczne 
lub krajowe, aby władze polskie mogły 
przedsięwziąć środki, zmierzające do 
obrony ich interesów.

Dzieje herbu be. Pucka.
Gdy Pan Bóg stworzył świat, j za­

mieszkiwały go już różne żyjące jeste­
stwa, spotkał się w Małem morzu, któ­
re „bieje“ pod Puck, szlachetny łosoś 
z pospolitym węgorzem, przyczem je­
den i drugi pałał żądzą sławy. Po za­
braniu bliższej znajomości przekonali 
się, że każdy z nich ma to samo dąże­
nie: łosoś więc postanowił usunąć wę­
gorza z drogi i spożyć go, i taką samą 
myśl powziął węgorz; ponieważ jednak 
nie miał pewności, czy łososia spożyje, 
zamierzał zadławić go na śmierć, owi­
jając się dokoła jego ciała. A węgorz 
ten był osobliwym okazem; posiadał 
długość 7 stóp, miał na sobie centki ró­
żnego koloru i ważył 70 funtów. Długo 
żyli obaj w Zatoce Puckiej, nie mając 
sposobności do urzeczywistnienia pie­
lęgnowanych w duszy życzeń. Wre- 
SZŁ'e udało się węgorzowi wykonać 
wrogi zamysł: owinął się dokoła łoso­
sia i, chociaż nie mógł go zupełnie za­
dławić, nie dawał mu jeść, gotując 
śmierć głodową. W tem nadpływa 
łódź ze wspaniałym lwem, który upa­
trzony był na herb dla powstającego 
wówczas miasta Pucka. Widzi on 
śmiertelna, walkę owych ryb, a nie mo­
gąc mimo gorącej chęci wyzwolić ło­
sosia, ucieka się do podstępu. Rzecze 
więc do węgorza; „Przeznaczony je­
stem na tarczę herbową Pucka, ale sam 
jej nie _ wypełnię i pragnąłbym mieć 
obok siebie jaką rybę; jeśli więc dą­
żysz do sławy, to mógłbyś obok mnie 
na herbie Pucka zdobyć dla siebie i 
swego rodu nielada zaszczyt“. Ponie­
waż oświadczyny te pochlebiały wę­
gorzowi, przyjął je, poczem wyzwolił

łososia i popłynął za lwem ku Puckowi. 
Gdy łosoś już był oswobodzony, lew 
rzecze do węgorza: „Nie możemy zo­
stawić łososia tak wygłodzonego; mu­
simy przecież przywrócić mu przede- 
wszystkiem siły. Węgorz przystał, i 
w ten spsób przez krótki czas żyli po­
społu w Puckim „wjągu“ lew, łosoś i 
węgorz, dopóki łosoś nie odzyskał da­
wnej piękności i urody. Wtedy to lew 
przekonał się, że węgorz jest nadzwy­
czaj zgryźliwym towarzyszem, w któ­
rym niepodobna zostawać w przyjaźni, 
z drugiej zaś strony poznał szlachetne 
usposobienie łososia i jego też posta­
nowił przybrać sobie za towarzysza w 
herbie Pucka.

Skoro atoli węgorz się zmiarkował i 
począł godzić na życie pozostałych to­
warzyszów, lew i łosoś powzięli plan 
ucieczki. Gdy więc węgorz był w zna- 
cznem od nich oddaleniu, łosoś wziął 
lwa na swój grzbiet i spławił go do 
brzegu pod Puck, stamtąd zaś poniósł 
go lew i wydźwignął na szczyt ratusza, 
i w ten sposób powstał herb Pucka: 
na tarczy łosoś, nad nim lew, który go 
broni. Węgorz dowiedział się o wszy- 
stkiem, widział również, jak się 
wzniósł ponad Małem morzem herb, 
i z gniewu mało nie oszalał. Wszelkie 
ryby, jakie tylko były w zatoce, jużto 
pożerał, jużto marnował, częstokroć 
nawet zapuszczał się po żer na kraj, 
gdzie nawiedzał grochowiska, zaglą­
dał na strychy ź sianem i straszył ludzi, 
którzy przed nim uciekali. Jednakże 
tylko przez sześć dni mógł się obywać 
bez wody, a na siódmy dzień, niedzie­
lę, musiał wracać do morza, przeto 
dzień ów stał się uroczystością dla 
mieszkańców Pucka.

Bolesław Śląski.

Wykrycie ilM o w y c Ji skarbów i areszło
winie bandytów i szwlndiarzy walutowyck
Dwadzieścia dwa tysiące dolarów, sześć tys:ęcy, 
funtów, trzydzieści zegarków, perły .i. pier* 
ścionki.... — Pogrom, popioch i panika w kre­

towisku ryjącem pod Państwem polskiem, 
„Express Poranny*' donosi co następuje:
W nocy z poniedziałku na wtorek podczas je 

dnej z licznych podróży z kontrabandą waluto­
wą przyłapany został Heiman, obok Stiickgolda 
udzielny książę czarnej giełdy. Wyjechał ot 
do Gdańska, z kilkoma eleganckiemj walizam^ 
po drodze jednak w Tczewie wojaż ten przerw 
wali ntu agenci policyjni.

Przy rewizji przeprowadzonej w obecności 
urzędników celnych znaleziono w waŁiach ij 
mniej, ni więcej tylko:

22 tys. dolarów, 6 tys. funtów szterlingóŵ
30 zegarków złotych j dużą tajemniczą kopertę, 
w której okazało się ze 2 garście pereł najdroż­
szych, pierścionków z drogimi kamieniami itp.
Wszystko to skonfiskowano.
Aresztowany Heiman tłomaczył się, że znalezio^ 
ne sumy są własnością Banku Przemysłowców, 
lecz poliicja po nici szmuglerskiej szybko dcM 
szła do Stuckgolda.

W Warszawie przeprowadzono rewizję w d<*j 
mu bankowym, opieczętowano kasy i areszt»- 
wano 9 osób, których cztery następnie zwolni»-''
no- j

Aresztowano Eljasza Helmana, Adolfa Stuck­
golda, Andrzeja Fedorowicza, Maurycego Szpkj 
naka i Rudolfa Wielhorskiego. Zwolniono s d  
Proszowera, Leopolda Horwitza, Wł. Lipszyc* 
i Kona-Mareckiego.

Na polecenie prokuratora „bank" otwarttf 
wieczorem, przyczem książki zostały zabrane dtf 
sprawdzenia t (

Bank Przemysłowców wypiera się wszelkiego' 
kontaktu z szajką waluciarzy, którzy w  dal­
szym ciągu podszywają się pod jego firmę.*

Kto nie zna w Warszawie głośnego ze swych 
ciemnych tranzakcyj domu bankowego p. Ł 
Fedorowicz i Stuckgoldowie.

Ciekawą przeszłość mają „zacni" braciszko­
wie Stuckgoldowie, królowie czarnej giełdy, 
podkopujący bez przerwy stan naszej marki 
polskiej. i

Adolf, powszechnie zwany Adkiem, lat 24 
Konrad, lat 26, bracia Stuckgold za czasów 
kupacji niemieckiej z braku innego zajęć 
„pracowali" na torze wyścigowym jako boci 
macherzy.

Sprzykrzywszy sobie ten zawód, poświęcili 
się z zapałem szmuglowi chenrkaljami na 
wschód, tak rozpowszechnionemu za czasów 
przeklętej pamięci okupacji niemieckiej. j

Po odkryciu tego przez władze niemieckie 
bracia dostali się za kratki Cytadeli.

Niedługo po wypuszczeniu Konrad wpadł 
znów niefortunnie w Berlinie z powodu drażli­
wej sprawy jakiegoś fałszerstwa.

W roku 1920 p. Konrad zostai ochotnikiem 
W. P. i, jak wielu bohaterów o podobnym po­
kroju, dostał się do formacyj, nie wysuwających 
się poza Warszawę.

Ale odtąd zaczął się dla braci Stiickgoldów 
złoty okres, i

Korzystając z ulg wojskowych, zajęli się bra­
ciszkowie szmuglem walut do Gdańska.

W roku 1921 w I pcu Stuckgoldowie, korzy­
stając z koncesji danej p. Fedorowiczowi na 
dom bankowy, zawarli z nim spółkę i od tego 
czasu zaczęli na dobre uprawiać bandytyzm 
walutowy korzystając z parawanika legalnej 
firmy.

Kupcom warszawskim dostarczali oni wa­
lut obcych na zakup towarów zagranicznych i 
stali się poważnymi klijentami banków stołecz­
nych. i

Mocno podejrzane tranzakcje ujawniały od 
czasu do czasu braki, t. zw w gwarze czarno- 
giełdziarzy „dziury“.

Pieniędzmi, danemi im na zakup walut łub 
inne zlecenia obracali w dowolny sposób natu­
ralnie, zarabiając miljony na tych kombinacyj­
nych aferach. i

W razie ujawnienia tych braków zasłaniali się 
ojcem swym Henrykiem, posiadającym w War­
szawie trzy domy przy ul. Żórawiej 16, Mar­
szałkowskiej 72, Marszałkowskiej 99. Ten »- 
statni sprzedany został dr. Kristalowi.

Mając takie zabezpieczenia, banki, które rów­
nież spekulowały na walucie, chętnie udzielały 
im kredytów, a stale wpłat zgóry na większe 
•kupna dewiz. t

Aż w listpadzie 2ł r. świętne zyski nagle się 
urwały. Przyszedł Michalski i dolar z 7000 
spadł do 3000.

Ale snrytni aferzyści i to przetrwali. i_
Do Gdańska zaczęły wyjeżdżać skrzynie 

marek polskich, kierowane sprawną dłonią bra­
ci Stiickgoldów.

A wtajemniczeni opowiadają, że skrzynie te 
były zapieczętowane w  nienaruszalne godła....

Stuckgoldowie wkrótce znowu wpad’1, gdy 
dolar z 50 000 spadł na 20 000 w Berlinie.

Straty swe obliczali na setki miljonów.
Nie było to jednak ostatnie niepowodzenie 

opryszków walutowych.
Przed dwoma miesiącami ministerjum skarbu 

cofnęło wielu spekulantom bankowym prawa 
banków dewizowych.

Sparaliżowani takim stanem rzeczy, pomy­
słowi bracia otworzyli oddział w Katowicach, 
korzystając z bliskośn granicy.
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I znowu skoczyli na łapy nie przerywając ani 
na chwilę swych zbrodniczych machinacyj ze 
szkodą skarbu państwa.

Główny punkt ciężkości jednak spoczywał da­
lej na operacjach z Gdańskiem.

Tam osiadły na stałe Konrad Stuckgold, ma­
jąc wspaniałą rezydencję we własnym pałacu, 
urządzonym z niebywałym przepychem, codzien­
ne telefonował do Warszawy, do Adka, ukła­
dając plany obniżenia marki polskiej.

Jak olbrzymie szkody banda ta wyrządziła 
skarbowi państwa, dowiemy się niebawem ze 

i śledztwa, które ujawni niejeden sensacyjny 
moment.

Ławie oskarżonych i więzieniu mokotowskie­
mu przybędzie niejedna gruba ryba warszaw­
ska. s

Dodać dziś jeszcze należy, że spelunka ban- 
, kowa brach Stuckgold naraziła na olbrzymie 

straty znaczną ilość kupców, a nadewszystko 
banki, od których pobrano miljardowe sumy za 
dostarczenie walut obcych i czeków.

Wymieniają między innemi Bank Handlowy, 
który został podobno zarwany na 50 tys. do­
larów. 1

Pierwsza ( M a t k a  w Krakowie.
W dniu 14 kwietnia br. Sąd Najwyższy w  

, Warszawie rozstrzygnął kwestję dopuszczenia 
kobiet do adwokatury w  Małopolsce, uwzglę­
dniając sprzeciw p. A. Steinsbergowej od 
uchwał Izby adwokackiej i Sądu apelacyjnego 
w Krakowie, zawierających odmowę na prośbę 
p. S. o wpis na listę kandydatów adwokackich 
w Krakowie.

Uchwały powyższe uzasadniały odmowę wpi­
su tern, Że p. S. ukończyła studja prawnicze na
Un. Warszawskim, podczas gdy ordynacja 

adwokacka b. Austrji, obowiązująca na terenie 
Małopolski, stawia za zasadę skończenie stud- 
jów prawniczych na jednym z uniwersytetów, 
krajów reprezentowanych w austrjackiej Radzie 
państwa, oraz tem, że ordynacja ta nie dopu­
szcza kobiet do wykonywania adwokatury.

Sąd Najwyższy w Warszawie przychylając się 
do wywodów p. S. zniósł obie powyższe uchwa­
ły i zarządził wpis p. Steinsbergowej na listę 
kandydatów adwokackich w Krakowie.

Uchwałę swą motywuje Sąd Najwyższy na­
stępująco: Wymóg studjów prawniczych wo­
bec zmienionych warunków prawnopaństw. 
winien być zrozumiany w ten sposób, iż odnosi 
się on do studjów na uniwersytetach państwa, w 
którem ustawa powyższa obowiązuje, a więc 
do uniwersytetów polskich.

Co się tyczy dopuszczenia kobiet do adwo­
katury, to wobec otwarcia dla nich studjów 
prawnicznych i dopuszczenia ich do wykonywa- 

! nia zawodu adwokackiego w przedmiocie sta­
tutu palestry państwa polskiego z dn. 24 gru­

d n ia  1918 r. niema powodu zamknięcia przed 
| nimi dostępu do adwokatury na terenie Mało- 
• polski, skoro obowiązująca tamże ordynacja 

adwokata wyłącznie tego zakazu nie zawiera.
Tak więd Kraków będzie posiadał pierwszą 

adwokatkę.

— Wydaleni pastorzy niemieccy. Z powodu 
wydalenia bezpodstawnego 12 obywateli pol­
skich z gramc Rzeszy Niemieckiej, Rząd Polski

Francja zamierza, jak o tem donio­
sły dzienniki, zamienić swoje poselstwo 
w Warszawie na ambasadę. Ponieważ 
na ogół u nas mało sobie zdają sprawę 
z różnicy pomiędzy temi obydwoma 
rodzajami placówek dyplomatycznych, 
obszerniej omawia sprawę tę „Postęp“ 
poznański.

Według teorji prawa międzynarodo­
wego, które obowiązywało, mówiąc 
nawiasem w czasie przed wielką woj­
ną — ta bowiem i w tej dziedzinie 
stworzyła wielkie przewroty, istniały 
cztery kategorje przedstawicieli dyplo­
matycznych: ambasador, poseł, mini- 
ster-rezydent i agent dyplomatyczny.

Na zasadzie dawnych norm prawa 
l międzynarodowego przedstawicieli dy- 
| ploma tycznych pierwszej kategorji mo­

gły wysyłać i u siebie przyjmować 
tylko państwa z honorami królewskimi 

i (cesarstwa, królestwa i w. księstwa) 
: oraz trzy wielkie republiki: Francja, 
, Stany Zjednoczone i Szwajcarja. Obee- 
1 nie stan faktyczny znacznie się zmienił 

w porównaniu z przedwojennym; licz­
ba monarchji w Europie zmniejszyła 
się, powstała cała masa republik nowych 
na gruza‘ch starych monarchji. Otóż 
jak widać z tego, co obecnie się prak­
tykuje, dawny porządek poszedł w za­
pomnienie. Do tej pory mieliśmy w 
Polsce jedną ambasadę — hiszpańską, 
inne zaś państwa utrzymują przy na­
szym rządzie tylko posłów.

Byli dawniej tacy teoretycy prawa 
międzynarodowego, którzy starali się 
dowieść, iż ambasador reprezentuję

stosując politykę odwetową wydalił z Pomorza 
następujących 12 pastorów niemieckich, co tło 
których ujawniona została antypaństwowa 
działalność: Otto Melhorn z Torunia, Maks 
Lechner z Nowego Miasta, Paweł Heclc z War- 
dowa, Jan Szreter z Kęsowa, Arnold Freyer z 
Smętowa, Alfred Schoewe z Mokrego, Artur 
Schroewer z Kossobudy, Teodor Backe ze 
Stężyc, Wilhelm Dehnilow z Rzeczkowa, Hen­
ryk Heidt z Narzymia, Herman Mund z Więc­
borka, oraz Eryk Engelbrecht z Lisznowa.

— Zjazd Leśników Polskich kół toruńskiego i 
bydgoskiego. Zarząd bydgosko-toruńskiego 
koła Związku Leśników Polskich zwołuje na 
dzień 4. i 5. czerwca rb. w nadleśnictwie Kar­
tuzy zjazd członków Koła, połączony z Wy­
cieczką naukową, oraz zwiedzeniem miasta i 
okolicy. W czasie wycieczki z udziałem dele­
gata Poznańskego Kuratorjum Ochrony Przy­
rody będzie rozpatrzona na miejscu sprawa 
utworzenia „Parku naturalnego" w  lesie pań­
stwowym, zainicjowana przez Towarzystwo 
Ozdoby Kartuz. Punkt zborny w Państw. 
Nadleśnictwie Kartuzy 4 czerwca g. 9 rano. 
Na wycieczce i następnie 5 czerwca na ogólnem 
zebraniu będą wygłoszone liczne referaty z 
dziedziny leśnictwa, w tej liczbie „O żywicowa­
niu sosny pospolitej w  Polsce", zgłoszony przez 
p. Jana Fijałkowskiego, pa ństwówego nad­
leśniczego z Pelplina, autora pracy „Przemysł 
żywiczny we Francji“. Dalsze referaty należy 
zgłaszać do Dyrekcji Lasów Państwowych 
Toruń na ręce wiceprezesa koła p. Mikulskiego. 
Uprasza się wszystkich członków Z. L. P. oraz 
leśników, nie należących jeszcze do Związku, a 
pragnących należeć do tegoż, o jak najliczniej­
sze przybycie.

__Toruń. (Banki dewizowe w Torun.u.)
Według rozporządzenia ministerstwa skarbu w  
Monitorze nr. 103 wyłączne prawo załatwiania 
tranzakcji dewizowych mają w naszem m-eście 
fil je następujących banków: Bank Dyskonto­
wy, Warszawski Bank Handlowy, Bank Prze­
mysłowy, Bank Kredytowy, Kwilecki Potocki 
i Ska, Polski Bank Handlowy, Bank Handlu 
i Przemysłu i Bank Zw. Spółek Zarobkowych.

— Grudziądz. (Okradziono wagon z mebla­
mi.) W tych dniach dotąd przesiedlony ze 
Lwowa radca skarbowy p. Z. odebrawszy na 
stacji wagon ku swemu przerażeniu stwierdził, 
że okradziono go prawie doszczętnie.

Wartość skradzionej bielizny, stołowizny itd. 
wynosi około 11 i pół milj. mk.

Czersk. (Wydalenie Niemców. — Wyłowienie 
trupa z kanału.) Według ostatnio doręczonego 
zawiadomienia, jakie, doręczono kilku tu za­
mieszkałym Niemcom, wynieść się muszą oni 
do Niemiec w przeciągu 10-ciu dni. Między 
tymi są też tacy, którzy w ohydny sposób wy­
rażali się o Polsce. Najwyższy był czas, że 
tego rodzaju ludzi pośle się tam, skąd przyszli.

W dzień Wniebowstąpienia Pańskiego zaginął 
Bronisław Skajewski z Łosin. W drugie świę­
to Zielonych Świątek znaleziono jego zwłoki w 
kanale koło Legbąda.

Pod fałszowanym tytułem fałszowany opis
Z poważnych kół pomorskich piszą nam:
Pojawił się v/ „Dzienniku Gdańskim arty­

kulik pt. „Uroczy szmat ziemi pomorskiej“. Da­
remnie szukać tam jednak opisu piękności tej 
ziemi, gdyż poza wzmianką, że Łapin to Szwaj­
caria kaszubska, opis cały poświęcony jest p. 
Głowackiemu, dzierżawcy domeny państwowej 
i jego zasługom obywatelskim. Nie chcę pisać

nic ujemnego o p. G., ale uważam, że jest nie­
przyzwoitą rzeczą nadużywać fakt pobytu pre­
zydenta, p. Wojciechowskiego w Łapinie ad 
usum jednostki, o której zasługach nikomu 
nie wiadomo, gdyż n. p. złożenie 50 000 mk. na 
cel publiczny przez człowieka zamożnego nie 
jest niczem tak szczególnem, aby to sławić aż 
w osobnym artykule. Niesmaczną nieścisłością 
w opisie jest też zwrot, że p. prezydent Woj­
ciechowski nie omieszkał odpowiedzieć na za­
proszenie p. Głowackiego przybyciem osobistem 
w otoczeniu świty“. Rzecz miała się trochę ina­
czej. P. prezydent, przejeżdżając przez Łapin a 
zaproszony przez G. o wstąpienie do dworu, 
odpowiedział grzecznie, ale odmownie. Dopiero 
dość nietaktownie wmięszał się do sprawy p. 
wojewoda Brejski, mówiąc, że pobyt we dwo­
rze jest w programie. Wtedy dopiero, aby nie 
kompromitować wojewody, zdecydował się 
wstąpić p. prezydent do domu p. Głowackiego.

Nie wartafoby pisać o całej sprawie, ale wy­
stąpić należy przeciw nadużywaniu firmy p. 
prezydenta dla czyichś celów osobistych, jak też 
wystąpić należy przeciw niesmacznemu kreo­
waniu na mężów zasłużonych ludzi, którzy dla 
sprawy publicznej nic nie zrobili a mieli tylko 
szczęście dorobić się wielkiej fortuny.

Tui Zjazd lizplsiwa 
Pilili w Miii.

(Własna koresp. Gaz. Gdańskiej)
II dzień popołudniu 22. V. 1923.

O godz. 12 rozpoczęły się dalsze 
obrady Delegatów Pomorskiego Od­
działu Okręgowego. Poseł Nowicki 
zagaja posiedzenie zwracając się spe­
cjalnie do prasy i dziękując jej za jej do­
tychczasową działalność. Oprócz lokal­
nych gazet zastąpione są Gaz. Gdańska 
przez własnego swego stałego kore­
spondenta, Dziennik Chojnicki, Piel­
grzym, Głos Wąbrzeski i Dziennik 
Tczewski,

Do Komisji Matki wybrano pp. Spicę 
z Grudziądza, Luknera z Popowa, Ko- 
lasińskiego z Brodnicy, Kąkolewskiego 
z Laskowic, Baranowskiego z Ko- 
ślucka,

W skład komisji weryfikacyjnej we­
szli pp. Ziętarski z Grudziądza, Radl<5 
i Cieszyński z Unisławia.

Komisję wnioskową tworzyli Fryc z 
Grudziądza, Poćwiardowski z Gruty, 
Gruchała z Ostaczewa, Giełdun ze 
Skórcza i Żmudziński.

Komisja finansowa składała się z pp. 
Wojnowskiego z Grudziądza, Setkow- 
skiego z Chełmna, Vetter, Bułki i Rei- 
cherta z Brodnicy.

Do Komisji weryfikacyjnej weszli 
Kalinowski-Grudziądz, Zatorski-Tucho- 
la, Zieliński-Szembruczek.

W miejsce części ustępującej zarzą­
du wybrano ponownie jako prezesa po­
sła Nowickiego, Źółdowskiego z Toru­

nia, Sieradzkiego z Borku, Żelaznego z 
Lubawy, Zawodzińskiego z Tczewa i 
Hoffmanna z Grudziądza.

W sprawie wycieczek krajoznaw­
czych uradzono urządzić takową do 
Lwowa na Targi Wschodnie z 2-dnio- 
wym pobytem w Warszawie i popro­
sić na protektora p. Prezydenta R. P. 
O ile by to przypadło za drogo, projek­
towana jest wycieczka na Górny Śląsk.

Dłuższa dyskusja wywiązała się nad 
następnym zjazdem (IV) okręgowym. 
Zgodzono słę wreszcie iż przyszły 
zjazd delegatów ma się odbyć w Wej­
herowie na przyszłe Zielone Świątki.

Rekolekcje dla nauczycieli mają się 
odbyć na końcu wakacji wielkich w 
Pelplinie.

Wybrano 18 delegatów na zjazd do 
W arszawy i to 11 z miasta a 7 z wsi.

Komisja weryfikacyjna stwierdziła 
obecność 114 delegatów na 172 upraw­
nionych, zastąpione były 40 kół z ogól­
nej liczby 54.

W końcu wita prezes dopiero co 
przybyłych delegatów Janiszewskiego 
z Bydgoszczy i posła Dr. Rompa z Ma­
łopolski, który przynosi pozdrowienia 
nauczycielstwa ze swego okręgu wy­
borczego, miasta i powiatu Łodzi.

W dłuższej przemowie docenia waż­
ność zjazdu jak i znaczenie nauczyciel­
stwa poi., nazywając nauczycielstwo 
pomorskie jedynym zachowawcą pol­
skości na Pomorzu. Widocznie p. pos. 
mierzył Pomorze równą miarką jako 
Małopolskę, nie znając historji męczeń­
stwa Pomorza. Bo nie nauczycielstwo 
polskie, którego prawie wcale na Po­
morzu nie było, wysiane w głąb Nie­
miec, lecz jedynie Filomaci Pomorscy 
byli jedyną podstawą do zachowania 
polskości Pomorza.

O godz. 17 nastąpiło po przerwie 
obiadowej urocz, otwarcie wystawy 
izkoinei, urządzonej staraniem malarza 
artysty picf. Szczeblewskiego, który! 
w krótkiej przemowie wita generała 
Hallera, wskazując na doniosły cel wy-* 
stawy, poczerń p. generał przeema 
wstęgę. Wyst. obejmuje zbiór prac 
z szkół ludowych, wydziałowych i se^ 
minarjum nauczycielskiego i szkoły 
maszyn, umieszczona na 1 i 2 piętrze 
przedstawia się bardzo ciekawie t 
świadczy na jak wysokim stopniu nau­
ki rysunkowej stoją nasi malcy. Bardzo 
interesujący jest dział wycinanek z 
papy. Ogodz. 18—20 zwiedzili goście 
osobliwości miasta, aby potem, udać się 
na przedstawienie do Teatru Miejskie­
go, gdzie odegrano Fredry „Damy i 
huzary“.

Trzeci i ostatni dzień zjazdu.
O godz. 9 odbyło się uroczyste nabo­

żeństwo we farze w obecności przy-* 
byłych gości jak i przedstawicieli 
władz państwowych, komunalnych i

zagranicznych, chcąc uzyskać audjei> 
cję musi o nią prosić przez ministra, 
podczas gdy ambasador zwraca się 
wprost do w. marszałka dworu z pro­
śbą o wyznaczenie audjencji. Tak więc, 
mówił on tam, nie zdąży nasz poseł 
jeszcze dostać odpowiedzi z minister- 
stwą, kiedy ambasador innego państwa 
już był u monarchy i przedstawił mu 
w korzystnem dla siebie świetle spra­
wę, którą mu chciał wyłożyć.

Tak więc możność komunikowania 
się wprost z głową państwa jest naj­
ważniejszym przywilejem ambasadora, 
Cieszy nas to niewypowiedzianie, że 
po dokonanej zamianie przedstawiciel 
wypróbowanej przyjaciółki naszej, 
Francji, stanie w takim bliskim sto­
sunku do głowy państwa. Cieszy tem 
bardziej, że jednocześnie poselstwo 
nasze w Paryżu będzie musiało być pod­
niesione do rangi ambasady i najwy­
datniejszy polski dyplomata, za jakiego 
uważać należy hr. Zamoyskiego otrzy­
ma przynależne sobie stanowisko.

Nie możemy tu nie podkreślić jedne} 
okoliczności: wobec upadku całego sze 
regu wielkich monarchji po wojnie 
wet wielkie mocarstwa zadawalniają 
się obecnie utrzymywaniem zagranic^ 
poselstw, ambasady stały się rzadkiej 
Wyróżnienie takie przez Francję na  ̂
szej stolicy, dowodzi najlepiej, że tu 0 
nas koncentrują się coraz więcej nici 
polityki światowej. Wyrazić tylko na­
leżałoby życzenie, aby nasze m inister­
stwo spraw zagranicznych, tak bardzo 
obecnie przeładowane żydami, oczy-» 
szczało się powoli i stało się czysty 

1 polskiem,_______________________ ,

osobę monarchy, zaś inni przedstawi­
ciele, rząd państwa, -— dla tego też 
pierwszemu należy się okazywać takie 
honory, jakie się należą, jego monarsze.

Pomiędzy przedstawicielami dyplo­
matycznymi drugiej i trzeciej kategorji 
faktycznej różnicy niema, pełny tytuł 
pierwszego z nich brzmi — poseł nad­
zwyczajny i pełnomocny minister, 
drugi — jest tylko pełnomocnym mini­
strem. Różnica wypływa tylko z waż­
nością danej placówki dyplomatycznej 
oraz stopnia służbowego samego przed­
stawiciela.

Przedstawiciele trzech pierwszych 
kategorji uważają się za uwierzytel­
nionych przy osobie głowy państwa, 
jemu też wręczają listy wierzytelne. 
W państwach monarchicznych w razie 
zmiany monarchy, którego reprezen­
tują lub przy którym są uwierzytelnie­
ni, muszą oni przedstawić nowe listy 
wierzytelne.

Agent dyplomatyczny lub tak znany 
charge d'affaires, jest uważany jako 
upełnomocniony przy ministerstwie 
spraw zagranicznych tylko, dla tego 
też papiery swoje wręcza tylko mini­
strowi spraw zagranicznych.

Na tem tle pomiędzy Polską a Rosją 
wybuchł przy końcu ubiegłego roku 
zatarg dyplomatyczny. Sowiety wy­
chodząc z jednej strony z założenia de­
mokratycznego, że ceremonjał dyplo­
matyczny jest niepotrzebny, z drugiej 
znów — jako rząd nie uznany jeszcze 
de jure, utrzymują tylko agentów dy­
plomatycznych. Do tej też najniższej 
kategorji zaliczone jest przedstawiciel­
stwo ich w Warszawie. Dla tego więc, 
gdy przyjechał nowy przedstawiciel

Oboleński, nasze ministr. spraw zagr. 
zupełnie słusznie zarządziło, że jego 
papiery wierzytelne tam mają być do­
ręczone, a nie na audjencji uroczystej 
Naczelnikowi Państwa. Po długich do­
piero zabiegach udało się nareszcie 
przekonać rząd sowietów o słuszności 
tego poglądu i zatarg skończył się na 
tem, że przedstawiciel sowietów został 
awansowany na nadzwyczajnego 
posła.

Jakaż jest różnica pomiędzy przed­
stawicielami dyplomatycznymi wszy­
stkich kategorji?

Otóż, przedewszystkiem, w służbo- 
wem ich położeniu. Przedstawiciele 
trzech pierwszych — mają rangę mi­
nistra, dawniej nawet i nazywano ich 
„minister francuski albo angielski“. 
Następnie jest pewna różnica w cere­
moniale: podczas urzędowych przyjęć 
robi się pierwszeństwo przedstawicie­
lom wyższych kategorji.

Największa, najistotniejsza różnica 
polega jednak nie na tych drobno­
stkach, jest jeszcze coś ważniejszego, 
to właśnie, co podkreślił pruski prezy­
dent mmistrów podówczas jeszcze 
hrabia v. Bismarck-Schónhausen w 
swojej mowie w sejmie, wypowiedzia­
nej w obronie rządowgo projektu 
zamiany niektórych poselstw w waż­
niejszych stolicach na ambasady, kiedy 
to Prusy po zwycięskiej wojnie z Au- 
strją stały się pierwszorzędnem mo­
carstwem. Mówił on tam, że najwięk­
sza różnica pomiędzy ambasadorem a 
posłem polega na tem, że pierwszy ma 
prawo komunikowania się z głową 
państwa bezpośrednio, drugi zaś może 
to czynić tylko przez ministerstwo spr.



ftojskovvy<r-h poczerń udali się zebrani 
¡wspaniałym pochodzie na akademię do 
Teatru Miejskiego z orkiestrą na czele.

O godz. 10,30 rozpoczęło się uroczy­
cie posiedzenie śpiewem szkoły wy­
działowej ; „Modlitwa“ Moniuszki, po- 
}zesn prezes poseł Nowicki powitał 
Jości a mianowicie Wojewodę Pomor­
skiego, Jana Brejskiego jako przedsta­
wiciela rządu, ks .prób. Demke w za­
stępstwie kurji biskupiej, senatora Jail- 
ja-Polczyńskiego, komisarza Kuler- 
jkiego, prezydenta Włodka starostę 
Ossowskiego, gen. Ładosia, przedsta­
wicieli prasy i ks. Strogulskiego jako 
przedstawiciela kuratorium, _ dyrekto-

faw gimnazjum, przedstawicieli zakła- 
ów graficznych dyr. Grobelnego i Po- 

fzwińskiego. Następuje śpiew chóru 
izkoły wydziałowej ks. Kleina „Piosn­
ka Majowa“. W imieniu miasta wita 
^ko gospodarz prezydent Włodek zja- 
fdowców, dziękując im iż właśnie Gru­
dziądz tę twierdzę H. K. T. pruskiej

fwybrano na miejsce spotkania. Okrzy- 
iem „Cześć Nauczycielstwu Pomor- 

ifeiemu“ kończy swoją przemowę. Po 
*im zabiera głos starosta Ossowski, 
¡¡ycząc zjazdowi w imieniu wiejskiego 
K>w. grudziądzkiego jaknajlepszego po 
yodzenia.

Po małej przerwie wypełnionej po' 
łisami wokalnymi życzy p. wojewoda 
v imieniu rządu zjazdowi nauczycieli jak 
■ szkole powszechnej na Pomorzu wy­
pełnienia żądań. W dalszym ciągu prze­
jawiali w imieniu kupiectwa Pomorskiego 
(>rezes Marchlewski, w imieniu Izby rze- 
hieślniczej prezes Grobelny, poczem na- 
ttąpił referat posła Dr. Mendzysa.

„O konieczności wpajania w mło- 
Izież szkolną zasad obywatelsko-narodo- 
yych“. O godz. 13.30 zamknął poseł 
Nowicki uroczyste posiedzenie dziękując 
toleżankom, kolegom, przedstawicielom 
yładz i instytucji i prawie za zaszczycenie 
tjazdu.

Po obiadzie zwiedzali goście miasto' 
I o godz. 18 odbył się koncert w ogro 
łzie „Tivoli“ z bardzo licznym udziałem.

Trzy dniowy zjazd zakończył wie- 
pzorem bal w pięknych salach „Tivoli“, 
Itóry się zakończył przy świtaniu.

Goście odnieśli jak najmilsze wra- 
lenie ze zjazdu, który uktwił im głęboko 
V pamięci. Alk.

[oi. Kiioli MM na Polskim 
Sala.

Odbyło się w tych dniach walne zebranie tego 
Iow., celem którego jest stworzenie czysto pol- 
ikiego kąpieliska nad Polskiem morzem, stwo­
rzenia go własnemi silami, bez pomocy rządu.

Zwracamy uwagę na następujące pozycje w  
bilansie: Dla Towarzystwa wpłynęło ze sprze­
daży placów 3 011 324 mk., a na ogólnt in­
westycje 147 768 376 mk., wydano na ogólne 
’inwestycje 149 904 693 mk.

Kupujący płace zdają sobie sprawę, że tylko 
wykładając dziesiątki miljonów na ogólne in­
westycje, umożliwią osiągnięcie celu stworze­
nia kulturalnego kąpieliska, akcjonarjusz zaś, 
iadawalniając się minimalną dywidendą, przy- 
tzynia się w ten sposób do osiągnięcia powyż­

szego celu.
Fakt zaś, że Towarzystwo przedstawia tak­

tyczną wielką wartość, zawdzięcza ono udatne- 
tiu wyborowi miejsca, nadzwyczaj wygodnemu 

i tupnu terenów i nieruchomości, stworzeniu 
'Warsztatów budowlanych jeszcze w roku 1920 i 
laktowi, że wszyscy pracujący w  Towarzystwie 
Kąpieli pracują z zamiłowaniem ze względu na 
t‘el Towarzystwa.

W r. 1922 1) sprzedano placów około 250 000 
netrów kubicznych;

2. zaprowadzono wodociągi na przestrzeni 2 i 
pół kilometrów, które będą czynne w sezonie 
iieżącym: wodociągi owe przedstawiają war­
tość pg. cen obecnych około 700 miljonów;

3) zrobiono szosę pół kilometra i dróg bitych 
t kilometry;

4) stworzono i uruchomiono „Fabrykę wyro­
jów stolarskich“ ;

5) założono Tow. budowy hoteli i pensjo- 
ł  patów z udziałem Tow. w 25 proc. i zbudowano

iotel „Cassubja“ : 10 pokojów. Budowę zaczęto 
ii marcu, a w lipcu oddano do użytku publicz- 
iego;

6) przeprowadzono zatwierdzenie planów par- 
telacyjnych i zrobiono pomiary katastralne: 700 
»laców;

7) postawiono kuźnię i warsztaty betonowe;
8) zbudowano lub przerobiono z ruder 4 do- 

ny mieszkalne w  ilości ogólnej mieszczące 19
* pokoi;

■'\ 9) zakupiono i puszczono w ruch drugi par­
ter i heblarkę na tartaku;

10) umożliwiono właścicielom terenów zbudo­
wanie 18 willi i rozpoczęcie budowy 20 nowych 
teżUi. które hedg gotowe as se,oo (»leżący;

„Gay.l. . a zi-go maja iyz.3 r.

Banki są przeciążone zleceniami gleMowemi. —- Bank, który 
daje po 100600 klientom, żeby u niego nie grali. — W  całej 
Polsce dziennie obroty giełdowe przekraczają 10 miljardów. 

— Co mówi o tem Minister Skarbu?
Spekulacja giełdowa akcjami przybrała osta­

tnio niewypowiedzianie szerokie rozmiary.
Gorączka złota ogarnęła najszersze warstwy 

Społeczeństwa. Od służby domowej poprzez 
kadry pracowników bankowych 1 handlowo- 
przemysłowych obojga płci, aż do tak zwanych 
wyżyn towarzystwa, ciągnie się sznur grających 
na giełdzie, szukając tam łatwego a szybkiego 
zarobku. Banki są do tego stopnia zarzucone 
poleceniami, że sprostać im nie mogą. Zaję­
cia poza godzinami biurowemi są w bankach 
na porządku dziennym, a pomimo kosztu, do­
chodzącego do 10000 mk. za godzinę, uniknąć 
się nie dadzą. Doszło do tego, że niektóre insty­
tucje finansowe odmawiają zleceń lub przyj­
mując je, nie odpowiadają za wykonanie. Pe­
wien dyrektor banku oświadczył zaprzyjaźnio­
nemu klientowi że gotów zapłacić po 100 tys. 
mk. każdemu, co przestanie być jego klientem. 
Dotąd nie znalazł jednak chętnych.

Nic dziwnego, że wobec nieustających za­
kupów, ceny akcji rosną jak na drożdżach. Sto 
tysięcy i więcej różnicy z dnia na dzień, rzecz 
to zwykła. A kupuje się wszystko, bezkrytycz­
nie, na chybił trafił. Zapewne: specjaliści udzie­
lają wskazówek, do których się wielu nabyw­
ców stosuje, co tendencję podtrzymuje.

Faktem jest, że obrót dzienny akcjami w  
jednej tylko Warszawie przekracza 4 miljardy 
mkp., zaś obrót dzienny w całej Polsce, a więc 
we Lwowie, Krakowie, Poznaniu j Warszawie 
przekracza 10 miljardów mkp.

Na zjeździe dziennikarskim p. minister Grabski 
kreśląc jaśniej się rysujący stan finansowy 
Rzeczypospolitej dotknął także spekulacji 
akcjami, której przepowiada kres niedaleki, sko­
ro tylko nabywcy przekonają się, iż dywidendy 
nie mają się w żadnym stosunku do cen, 
wówczas zwrócą się do papierów procento­
wych, dziś tak zaniedbanych. Myśl zasadni­
czo słuszna, lecz na urzeczywistnienie czekać 
długo wypadnie. Kto obecnie kupuje akcje,, nie
— m— ■■«■■ii.. ....

11) rozpoczęto pertraktacje z zarządem kolei 
państwowych o dostawę żwiru i kamienia i są 
wszelkie szanse, że koleje zbudują specjalną 
bocznicę w celu eksploatacji nowej 16-morgo- 
wej góry żwirowej 52 mta. wysokiej.

W roku bieżącym Tow. wydaje 20 proc. dy­
widendy i wypuszcza 3-cią emisję akcji: w sto­
sunku jednej nowej na jedną, z wpłatą po 600 
marek na akcję.

Zysk czysty mk. 17 362 109, wierzyciele 
103,6 miljonów, P. K. O. dało 24 miljony. Ro­
boty ziemne i inwestycyjne obliczono na 150 
miljonów.

Suchy dz. Filipa i Nereusza

Wschód słońca o godzinie 3,29 
Zachód o godzinie 7.38 
Wschód księżyca o g. 2.37 r. 
Zachód o godzinie 12.00 pn.

* Z Polskiego Czerwonego Krzyża. W mie­
siącu maju odbywa się co rok w całej Polce 
Tydzień Czerwonego Krzyża. W Gdańsku i na 
Pomorzu odbędzie się od 30-go maja do 5-go 
czerwca. Oddział Gdański prosi usilnie w  tym 
tygodniu o łaskawe poparcie tego szlachetnego 
celu o składanie ofiar i o zapisywanie się na 
członków. Odłączeni od macierzy powinniśmy 
jednak brać czynny udział w jej rozwoju, tak 
jak ona nam nie szczędzi pomocy w  naszych 
potrzebach, dowodem ostatnim gimnazjum pol­
skie na które płyną obficie ofiary ze wszystkich 
dzielnic.

Polski Czerwony Krzyż jest to instytucja, 
której rozwój dla Ojczyzny i całego narodu 
jest nieodzowną koniecz. Całe społeczeństwo 
polskie ma uświadomić to sobie doskonale, nie 
żałując ofiar. Niech każdy uważa sobie za 
zaszczyt być członkiem P. Czerw. Krzyża, niech 
spieszy coprędzej powiększyć jego grono i za­
soby dając co kto może, bowiem najmniejsza 
ofiara przyczyni się do otarcia niejednej Izy, a 
drobne nawet datki, gdy się wszyscy poczuwać 
będą do obowiązku uiszczania z nich, wytworzą 
pokaźne sumy, które pozwolą naszemu Czerw, 
mu Krzyżowi na rozwinięcie swej działalności 
na rozszerzenie akcji, tak abyśmy mogli na tem 
Szczytnem polu współzawodniczyć godnie z 
innemi państwami zachodu.

Czerwony Krzyż nie jest li tylko instytucją 
zastosowaną jedynie do potrzeb chwili wojen­
nej. Przeciwnie musi się również rozwijać i 
rozwija bardzo intensywną akcją w  okresie po­
kojowym, bardzo naczelnem jego zadaniem 
jest niesienia pomocy wszystkim cierpiącym, 
w Gdańsku prócz tego działalność dla dobra 
przez Gdańsk przejeżdżających rodaków. 
Chciejmy wszyscy dokonać dobrego dzieła, ale 
szczerze dokona każdy, kto może i jak może, a 
świadomość przyczynienia się choć skromnego, 
do tak wzniosłej akcji, będzie dla każdego naj­
lepsza nagrodą, przystaniem» do liczby człon-

troszczy się bynajmniej o dywidendę, ale o to, 
aby kurs najwyżej się unormował, dla odsprze­
daży z wielkim zarobkiem. Niektórzy posiada­
cze akcji mówią, że nie odcinają nawet kupo­
nów dywidendowych, gdyż gra nie warta 
świeczki; zainkasowanie bowiem tych dywidend 
jest tak kłopotliwe, że nie opłaca się czas na 
to tracić. Nie o dywidendę idzie, ale o nowe 
akcje, w  zamian za dywidendę otrzymać się 
mające; jest to najsilniejsza dźwignia — do 
czasu..

Celem przeciwdziałania spekulacji, odciągają­
cej coraz więcej ludzi od systematycznej pracy, 
Ministerstwo projektuje obowiązkowe przewa- 
lutowanie kapitałów akcyjnych na złote polskie 
po parytecie bliżej określić się mającym. Gdy­
by był on przedwojennym, miljon rubli czy 2 i 
pół miljona koron lub marek niemieckich odpo­
wiadałyby około 2 667 000 franków szwajcar­
skich. Jednak ryczałtowa cyfra nie będzie łatwa, 
z uwagi na różnorodność przedsiębiorstw i róż- 
nolitość czasu, w którym dokonano inwestycji. 
W niebawem uchwalić się mającym podatku 
majątkowym akcje niezawodnie wybitne zaj­
mować będą miejsce. Ministerstwo idzie 
wszakże jeszcze dalej. Stwierdzając, że istnieje 
silny pokup akcji przemysłowych, co podnosi 
ich ceny i „wytwarza niezdrowe warunki w tej 
dziedzinie życia gospodarczego", Ministerstwo 
objaśnia, że w  większości wypadków ceny akcji 
zostały wyśrubowane ponad rzeczywistą obli­
czoną w złocie wartość różnych przedsiębiorstw 
akcyjnych, a sumy za te akcje płacone, nie po­
zostają w  żadnym stosunku do ich oprocento­
wania i wysokości najoptymistyczniej obliczo­
nych dywidend.

Zdaje się jednak, że i to ostrzeżenie Mini­
sterstwa Skarbu nie na wiele soę przyda. Fa­
ktem jest bowiem, że Ministerstwo ma w kasie 
długi i pustki, a... gracze pełne miljonów port­
fele. I jak długo taki stan rzeczy istnieje, nie 
trafią do przekonania nikomu złe wróżby.

ków P. Czer. Krzyża, to obowiązek obywatelski 
w Wołnem Mieście Gdańsku, który przez wie­
ków tyle nierozdzielnie byl z Polską złączony.

* Dworzec podmiejski i dworzec główny. 
Każdy błąkający się przyjezdny Niemiec, który 
nie wie, gdzie jest dworzec główny, a gdzie 
podmiejski spojrzy z ulicy i widzi od razu wy­
pisane dużemi literami pouczenie: „Vorortsver­
kehr“. Możeby tak dyrekcja gdańska zechcia­
ła pod napisem tem umieścić choć słówko jedno 
slóweczko po polsku, aby wiedziano, że tam jest 
dworzec komunikacji podmiejskiej. A jeżeli to 
się nie da, to możeby spróbować umieścić na 
głównym dworcu na zewnąttrz napis: Komuni­
kacja pozamiejscowa —  albo Dworzec główny 
lub coś podobnego, aby i Polacy mogli łatwo 
orjentować się i nie potrzebowali dopiero do­
pytywać się, gdzie idzie pociąg do Sopotu, a 
gdzie do Tczewa.

* Polacken raus. Od czasu zaostrzenia się 
stosunków między rządem polskim a gdańskim 
ludność tutejsza, a może j napływowa ludność 
niemiecka urządza przy każdej sposobności 
wrogo-polskie manifestacje nawet po restaura­
cjach i kawiarniach. Jeden z właścicieli kawiar­
ni w  pobliżu Holzmarkt, Niemiec, któremu na­
wet bardzo zależy na gościach polskich, jako 
najwięcej konsumujących i najwięcej wydają­
cych pieniędzy uskarżał się do jednego ze 
współpracowników naszego pisma, że w  osta­
tnim czasie zachodzą do kawiarni jego i ka­
wiarni, oraz restauracyj innych właścicieli spe­
cjalnie wynajęci prowokatorzy, którzy wszczy­
nają awantury, jeżeli słyszą język polski i wo-

, łają: Polacken raus!“ Możeby prasa niemiecka, 
a zwłaszcza tyle wpływu posiadająca „Danziger 
Neueste“ pouczyła swych czytelników niemiec­
kich a tem samem pośrednio i zakłócających 
spokój prowokatorów, że skoro molestowanie 
Polaków po restauracjach i kawiarniach nie 
ustanie — znajdą się ludzie i w  Bydgoszczy i 
Grudziądzu i innych miastach, którzy molesto­
wać będą Niemców, przebywających po restau­
racjach i kawiarniach i wołać będą: „Wyrzu­
cić Niemców!"

Trochę kultury —  trochę kultury panowie 
Gdańszczanie i z Gdańska i z Prus! Jeżeli was 
razi, że nie rozumiecie, co wasz sąsiad przy 
stoliku w kawiarni lub restauracji mówi po 
polsku, to uczcie się polskiego, a wtedy może 
uczucie wasze nienawiści i gniewu może nieco 
zmaleje.

* Bezczelny Prusak. Jakiś przyjezdny z Mal- 
borga Prusak, słysząc, że sprzedająca na dwor­
cu głównym panienka (główny kiosk w  kory­
tarzu) obsługuje kupujących i w języku pol­
skim, odezwał się do niej w szorstki sposób: 
Fräulein, sprechen Sie hier nicht polnisch. Dan­
zig ist eine deutsche Stadt! Dzielna sprzeda- 
waczka zmierzyła Prusaka i zamknęła mu usta 
jednem słowem:

Mai gewesenl '
Tak było kiedyś. . ’
Przy sposobności chcielibyśmy zaznaczyć, że 

. obecnie zaprowadzono na dworcu przy sprzeda­
ży pism i obsługę polską. Żądać więc gazet itd. 
w iezvtui polskim.

* Nssna ciyioi.cja kolejowa dba o napisy pol­
skie. Jak dowiadujemy się, uznała dyrekcja 1: 
lejowa skargi nasze, że nie ma napisów • 
na peronach, mających na celu osL pu­
bliczności polskiej, nie znającej jr ■ .ubec­
kiego przed różnemi grożącemi niebezpie­
czeństwami oraz pouczenie co wolno, a czego 
nie wolno — za zupełnie słuszne i już nie zadłu- 
go obok przestróg, pouczeń i przepisów w  języ­
ku niemieckim będziemy midi pouczenia te i 
przestrogi w  języku polskm. Brawo polska dy­
rekcja kolejowa! Widać, że zasiadają w  niej lu­
dzie, którzy dbają o zabezpieczenie i tej części 
podróżnych, która języka niemieckiego nie ro­
zumie.

♦Na cele gimnazjum polskiego w  Gdańsku 
złożył w  redakcji naszej dr. Haraschin 250 000 
mk. n., ofiarowanych na ten cel przez pp. Hen­
ryków Czaplickich z Ameryki.

♦Pomoc lekarska w  niedzielę. W niedzielę peł­
nić będą służbę lekarską:
W Gdańsku: ł

Dr. Neumann, Langgasse 56, tel. 1390.
Dr. Lohsse, Dominikswall 7a., tel. 3746.
Dr. Bing Vorst. Graben 33 a., tel 3787.

We Wrzeszczu: .......... ......................*............»<i,
Dr. Martin, Hauptstr. 51, tel. 1936.
Dr. Gaertner Haptstr. 18., teł. 1103. !

W Nowym Porcie:
Dr. Dutschke, Schleusenstr. 9b., tel. 1633.

Migawki.
Wiosna.

Pozieleniało na świecie i pozieleniało w gło­
wach niektórych mężów stanu, polityków, sta­
tystów (nie teatralnych) i innych senatorów....

Zakwitły róże, bzy, tuberkulozy, przytuli- 
pany, orchidee, kasztany i inne cybuchy — i wy­
strzeliły ku niebu kwiatki oratorskie w myśl
bardzo pięknej zasady: per aspera od astra....
in Berlin. Dzieje się zaś to pod dobroczyn­
nym wpływem wiatru od morza (n. b. n e Że­
romskiego) i wiatru z Kartuz, jakoteż wscho­
dzącego słońca w herbcie Żeligi, (nie Maku­
szyńskiego, a zachodzącego słońca Mac-Ken- 
sena, pisującego w  tym wiosennym czasie listy 
miłosne do wiernych Sopo-sahmców. A więc 
ciągle w  kółko aż do znudzenia: „ostatnie nie­
szczęście polityczne“ „zgodna praca“ (natu­
ralnie z Berlinem) „nadzieja lepszej przy­
szłości“ (nadzieja matką głupich) „przyszłość 
w naszych rękach“, „sahmo-stanowienie o 
swoim losie“ „sahmo-istinność“, sabmo-zapar- 
cie się, a finał: bądźmy zatem przy nadziei, a 
nasze niewiasty też!

Od kwiatów zasię niewieścich zaroiły się 
ulice, pola, bulwary i inne ogrody udręczeń ku 
udręczeniu brzydkiej „pici“ . I gdy człek sa 
motny albo inny samobójca, lub też zgoła pijak 
zechce użyć świeżego powietrza i szuka cichej 

ustroni, by usiąść na ławce w jakim parku, prze­
konuje się, że na każdej już jest jakaś grucha­
jąca parka, okupująca bez żenady całą długość, 
szerokość i wysokość tego wynalazku, przezna­
czonego właściwie do siedzenia. W wypadkach 
takich nie jest dobrze bez poprzedniego zapu­
kania zbliżać się do takiej świątyni dumania, 
albowiem spotkać może człeka sprawiedliwego 
zupełnie zasłużony afront, albo przywitanie wi­
docznie poszkodowanych okupantów, przypo­
minające żywo polski dostęp do morza...

I tak to się raduje wszelkie stworzenie żyjące, 
jakoże raduje się przyroda sama w calem pań­
stwie pana Sahma. Raduje się ziemia i morze, 
radują się psy, osły, karaluchy i inne ptaki nie­
bieskie, które nie sieją, nie orzą a zbierają albo 
ze szmuglu, albo z giełdy albo też z zielo- 
nego stolika w jubileuszowym grodzie nad­
morskim, gdzie się różni polscy hrabiowie f n.e- 
hrabiowie sopocą.

W takich jasnych chwilach życiowych czlec 
„kuntent“ jest nawet z 20 proc. dodatku dio- 
żyźnianego i gotów jest darować wszystkie 
swoje długi ubogim, podupadłym dziewicom, 
albo też niewstydzącym się żebrać siostrom i 
niemieckim braciom z armji zbawienia wiecz­
nego. Wszystko w takim czasie do człeka s ę  
śmieje. I te dolary wystawione za oknami kan­
torów i tramwaje smętnie się toczące i nawet 
dżentelmeni z Szupo nie są tacy sztywni, a 
wszystko to dzieje się dzięki dobroczynnemu 
wpływowi wiosny.

Ponieważ co tylko może, to się rozwija, roz­
wija się też i pieśń gminna, ta arka przymierza 
między dawnemi dobremi i mniej dobremi dla 
Gdańska — tej królowej Wisły — czasy obec- 
nemi. Że jest tak, a nie inaczej, świadczy po­
niżej przytoczona, a świadcząca o wpływie 
polskiego romantyzmu na poezję gdańską, 
pieśń, słyszana w ciasnej uliczce starego miasta,, 
którą zalecałoby się rozpowszechnić.

Brzmi ona:
„Michel, lieber Michel sollst nicht desperieren, 
Lieber Herrgott wird dir Deutschland reparieren.

Oj dana!“
O bądź błogosławiony przemożny wpływie 

wiosny! TiP-ToP-

T  o  w a r z y  s iw a .
Miesięczne zebranie Zjednoczenia 

Polskich Kupców i Przemysłowców od­
będzie się we wtorek, dnia 29-go maja rb., o godz. 
7-ej wieczorem w sali restauracji „Hohenzollern 
przy Langermarkt 11.

Porządek obrad:
1. Sprawa Targów Gdańskich w roku 19
2. Sprawozdanie Delegacji wysłanej do 

Warszawy
3. Sprawy taryfowe
4. Komunikaty Zarządu
5. Wolne wnioski.

Specialnym Zopraszeń do członków nie wysyła się
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Kapitał zagraniczny o przemyśle
polskim.

Bardzo zajmujące studium o 
kapitale zagranicznym w prze­
myśle polskim ogłasza „prze­
gląd Wszechpolski“, dając po­
gląd na. czas przedwojenny i 
czas obecny i omawiając skutki, 
tego stanu rzeczy gospodarcze 
i polityczne.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
w  obszarze b. dzielnicy rosyjskiej sze­
reg gałęzi przemysłu zawdzięcza swe 
powstanie lub pomyślny rozwój kapi­
tałowi zagranicznemu. Już w okresie 
Królestwa Kongresowego przybysze 
zagraniczni, mając zapewnione roz­
maite przywileje, chętnie osiedlali się 
w Kongresówce i stawali się pjoniera- 
ini przemysłu wełnianego, bawełnia­
nego, lnianego. Dzięki ich energji two­
rzyły się nowe ogniska przemysłowe, 
jak Łódź, Sosnowiec, Pabjanice, Za­
wiercie. Z inicjatywy jednego z tych 
imigrantów, Ludwika G eyera,. w r. 
1835 sprowadzona została z Anglji do 
Kongresówki pierwsza maszyna paro­
wa, co możnaby uważać niejako za po­
czątek okresu rozwoju przemysłu wiel­
kiego w kraju.

Zagraniczna przedsiębiorczość wpły­
nęła również ożywczo w latach pó­
źniejszych na rozwój przemysłu gór­
niczo - hutniczego, metalowo - mecha*- 
nicznego i in. Należy zaznaczyć, że 
protekcjonizm celny rządu rosyjskiego 
przyczyniał się do ściągania kapitałów 
zagranicznych do kraju.

W książce o „Rozwoju ekonomicz­
nym Królestwa Kongresowego w 
ostatniem trzydziestoleciu“ (str. 65) 
St. Koszatski, opierając się na brzmie­
niu nazwisk właścicieli fabryk, wy­
szczególnionych w urzędowem wyda­
wnictwie rosyjskiego ministerjum 
skarbu, wykazywał, że w r. 1901—2 
liczba fabryk „pochodzenia“ krajowego 
wynosiła w Kongresówce 1971, war­
tość ich produkcji — 180 892 tysięcy 
rb., a zastęp zatrudnionych robotników 
— 116 000. Natomiast fabryki „pocho­
dzenia“ cudzoziemskiego, w liczbie 
669, zatrudniały 138 258 robotników, 
wartość zaś ich produkcji wynosiła 
272 410 tys. rb.

Wspomniana klasyfikacja fabryk we­
dług ich „pochodzenia“ nie może rościć 
pretensji do ścisłości, daje jednak w 
przybliżeniu pojęcie o przemożnym 
wpływie, wywartym przez kapitały 
obce i przedsiębiorczość zagraniczną 
na rozwój przemysłu w b. dzielnicy 
rosyjskiej.

Naogół kapitał obcy w Kongresówce 
pracował produktywnie — w tern zna­
czeniu, że przynosił krajowi istotny po­
żytek. „Nieczynił on tego z własnego 
popędu — jak słusznie zaznacza dr. T. 
Lulek („Główne zagadnienie polityki 
handlowej w Polsce“, str. 26) — lecz 

: tylko dlatego, że nie mógł przywozić 
1 towarów ze swojej ojczyzny wskutek 

wysokiej ochrony cłowej i wyzyskać 
I w inny sposób wielkiego pola zbytu, 
i które byłoby wyłącznie przypadło roz­

wijającej się powoli wytwórzości swoj­
skiej.“

Inaczej rzecz się miała w Galicji, 
gdzie kapitał obcy z reguły prowadził 

i gospodarkę rabunkową, polegającą na 
j ¡wydobywaniu i wywożeniu surowców 

poza granice kraju w  stanie pierwot­
nym lub co najwyżej w postaci półfa- 

! brykatów . „Z pośród 26 obcych spółek 
i,akcyjnych górniczych i przemysło- 
j wych, operujących w ostatnich latach 
[ W kraju — pisze dr. Lulek — tylko je- 
[ dna („Szczakowa — Ciężkowice“) w y­
grabiała cement, a więc półfabrykat bu­
dowlany: niektóre prowadziły rafi- 

! n er je nafty lub tartaki; przeważna 
większość natomiast wydobywała z 
ziemi ropę lub rudy metalowe i trzebiła 
lasy, wywożąc surowiec w  stanie 
pierwotnym lub po bardzo powierzcho­
wniej przeróbce, aby surowcem gali­
cyjskim zasilić przemysł zachodnio-;

austrjacki lub pruski.“ (I. c„ str. 28). 
I dlatego kapitał obcy w  Galicji prze­
ważnie zasługiwał na nazwę kapitału 
„żerującego“.

Jak gdyby oaza o odrębnym charak­
terze był okręg Bielska — Białej, gdzie 
pomyślnie rozwinęła się jedna z gałęzi 
przemysłu przetwórczego — fabryki 
wyrobów wełnianych, przeważnie pra­
cując na eksport.

W b. dzielnicy pruskiej, stanowiącej 
część silnie uprzemysłowionego pań­
stwa, rola kapitału polskiego w prze­
myśle była skromna. Do niedawna na 
palcach niemal można było policzyć 
większe przedsiębiorstwa przemysło­
we polskie, jak fabryka maszyn i na­
rzędzi rolniczych H. Cegielskiego w 
Poznaniu, zakłady Głogowskiego w 
Inowrocławiu lub fabryka chemiczna 
dra R. Maya. Rolę dominującą odgry­
wał kapitał niemiecki, a więc obcy 
(aczkolwiek z punktu widzenia formal­
nego —krajowy). Wyłączną jego do­
meną był zwłaszcza Górny Śląsk.

W arto zaznaczyć, że te gałęzie prze­
mysłu przetwórczego, w których 
Niemcy poczyniły stosunkowo naj- 
więkzse postępy (naprz. budowa ma­
szyn, fabrykacja barwników), rozmy­
ślnie omijały dzielnice zamieszkane 
przez ludność polską; uderzającym jest 
fakt, że na obszarze całego Górnego 
Śląska istniała tylko jedna, niezbyt 
wielka fabryka obrabiarek Hegen- 
scheidta w Raciborzu.

Obecny stan posiadania.
Dla braku urzędowej statystyki nie­

podobna podać ścisłych dat co do wy­
sokości kapitałów obcokrajowych, in­
westowanych w przemyśle polskim. 
Gdybyśmy nawet mieli pod ręką w y­
kaz wszystkich zagranicznych spółek 
akcyjnych i in., ich bilanse tudzież 
wykazy należących do obcokrajowców 
akcyj spółek krajowych, należałoby 
oględnie operować tym materiałem, 
wiadomo bowiem, że np. spółki akcyj­
ne w różnym stopniu przewalutowują 
swoje kapitały zakładowe, że akcje 
bezimienne często zmieniają właści­
cieli, wreszcie, że nie wszyscy akcjo­
nariusze biorą udział w walnych ze­
braniach spółek, wskutek czego wyka­
zy akcyj, zgłoszonych e x r e takich 
zebrań, również nie są zupełnie wy­
starczającą podstawą do obliczeń.

Najwłaściwszą metodą wydaje się 
określanie w procentach części pro­
dukcji ogólnej, przypadającej w po­
szczególnych gałęziach przemysłu na 
kapitał zagraniczny. Lecz tutaj na­
stręczają się, oprócz wyżej zaznaczo­
nych, innego rodzaju trudności, gdyż 
dla wielu gałęzi przemysłu przetwór­
czego wogóle nie posiadamy dokładnej 
statystyki produkcji.

Spróbujmy tedy zestawić fragmen­
taryczne dane, które tu i ówdzie były 
ogłoszone drukiem.

Zaczynamy od przemysłu węglo­
wego: w r. 1919 z wydobytego w Za­
głębiu Dąbrowskiem węgla kamienne­
go na kapitały polskie przypadło około 
42 procent, na kapitały obce— głównie 
francuskie — 58 procent („Odrodzenie 
przemysłu i handlu polskiego“, tom II, 
str. 63). Zdaniem znawców, powyższe 
cyfry są zbyt optymistyczne, obecnie 
bowiem na kapitał zagraniczny przy­
pada około 75 procent produkcji tego 
Zagłębia.

W okręgu krakowskim kapitał za­
graniczny ma w swojem ręku mniej 
więcej 40 procent produkcji węgla ka­
miennego.

Wreszcie na Górnym Śląsku wszy­
stkie prywatne kopalnie węgla są w 
ręku niemieckim, przyczem przeważna 
część wielkich towarzystw niemieckich 
dotychczas ma swoje siedziby prawne 
poza granicami Rzeczypospolitej.

Kopalnie państwowe, których pro­
dukcja wynosi około 14 proc. ogólnego 
.wydobycia węgla w. przyznanej Rolsce

części Górnego Śląska, są wydzierża­
wione spółce francusko-polskiej; poło­
wa kapitału zakładowego spółki należy 
do Francuzów.

W przemyśle hutniczym widzimy 
również przewagę kapitała zagranicz­
nego. Według obliczeń tygodnika 
„Przemysł i Handel“ (Nr. 16 z r. 1921), 
w r. 1920 w żelaznym przemyśle hutni­
czym na obszarze b. Kongresówki ka­
pitał polski uczestniczył w stosunku 26 
procent, kapitał francuski •— w stosun­
ku 37 procent, kapitał niemiecki w 
stosunku 34,5 procent oraz inne kapita­
ły obcokrajowe — w stosunku 2,5 pro­
cent. Obliczenia te, dotyczące 7 hut, 
a oparte na badaniu wykazów akcyj, 
zgłoszonych z okazji walnych zebrań 
spółek akcyjnych, w przybliżeniu 
odźwierciadlają istotny stan rzeczy.

, (Ciąg dalszy nastąpi.)

Trust w ilo w G -io lazn y.
Zdaje się, że w najbliższym czasie utworzony 

zostanie nowy trust węglowo-żelazny, który 
wchłonie pokaźną część górnośląskiego przemy­
słu żelazno-węglowego. Intencje trustu zmierza­
ją do zdobycia przewagi w mestalurgicznym i 
węglowym przemyśle tym górnośląskim. W 
przemyśle tym rywalizują kapitały angielskie, 
austrjackie i czeskie. Te dwa ostatnie z 
większą skutecznością. Nowy trust ma objąć 
Kattowitzer Werke, Laura Hiitte i oprze się o 
dwie grupy węglowe mianowicie tow. S. Bosel, 
Wiedeń, i Weinmann, Czechosłowacja, zatem 
wpływy austrjackie i czeskie przenikną nasz 
przemys i konsekwencja tego będzie, iż nasz 
przemysł metalurgicznowęglowy pracować bę­
dzie na rzecz Austrji i Czech kosztem spożywcy 
polskiego. Zjawiający się na horyzoncie po­
tężny trust przedstawia na dosyć dodatnio. Ale 
handlowe jego intencje nastręczają poważne 
zastrzeżenia, a to ze względu na panującą dro- * 
żyznę węgla.

« m a
12 maja święciła instytucja pięćdziesięciolecie 

swego istnienia.
W roku 1873 został sporządzony akt założenia 

„Banku Włościańskiego'“ w Poznaniu, który roz­
począł swe czynności w maju 1873 roku. W 
roku 1917 zmienił bank firmę na „Bank Handlo­
wy T. A. w Poznaniu“, w  roku zaś 1921 na 
„Polski Bank Handlowy“.

Dla upamiętnienia uroczystości utworzono 
fundusz emerytalny pracowników Polskiego 
Banku Handlowego w  wysokości nominalnie 
mk. 20 000 000 akcji Polskiego Banku Handlo­
wego oraz fundusz doraźnej pomocy dla pra­
cowników Polskiego Banku Handlowego, w wy­
sokości nominalnie mk. 10 000 000 akcji Pol­
skiego Banku Handlowego.

Nadto utworzono fundusz stypendjalny dla 
kształcącej się młodzieży im. d-ra Kazimierza 
Hąci, wynoszący około nom. mk. 20 000 000 
akcji Polskiego złożył Polski Bank Handlowy 
nom. mk. 10 000 000 akcji P. B. H., oraz p. dr. 
Kazimierz Hącia i koncern towarzystw przez tę 
instytucję finansowanych, równiaż nom. mk. 10 
mil. akcji P. B. H. i

Na cele społeczne przeznaczono mk. 50 mil- 
jonów.

2  p a n ó w
znających języki polski i niemiecki, i cośkolwiek 

francuskiego jak i angielskiego poszukują

stosownej posady
(w biurze handlowym lub w banku). Łaskawe 
zgłoszenia poste restante Gdańsk pod „Kond„.

Notowania giełdy.
Kursy dewiz w Gdańsku*

D e w i z y
25 Maj 1
(urzędowe)

płacono | zadano J
24 Maj

(w wolnym obrocie) 
płacono | zadano

dolary ■ . . 
wypł. telegr. 
n. Londyn 
Gnid hol. . 
marki polsk 
wypłata na 

Warszawę 
wypada na 

Poznań .

54114,37

249375.00
21097.12

99.75

101.49

100.74

54585,63

250625.00 
2 1 2 0 2  88

100.25

105.01

101.26

54867,50

252367.50
21396,37

101.24

104.48

103.49

55137.50

253632.50
21503,63

101.76

105.02

l-O“»« łV

Giełda poznańska r
z dnia 25. maja 1923 r. „.-fri'

W A L U T Y : -'V ' i  :
Miljonówka »z
Dolar amerykański ' 5$0Q:
« * 3 *  francuski >  v 2995
Frank szwajcarski .. 9 5 0 0 -9  550
Fundt sterlingów 243000

AKCJE:
Bank Dyskontowy —
Bank Przemysłowców ^  8700
Bank Zjednoczenia ' —
Bank Związku >  17-16500
Bank Handlowy 12 000
Bank Ziemian 3 700—3 050
Bank Młynarzy 2000—1900
Arcona 8500—9000
Fabryka mydeł 8000
Barcikowski 7 500
Krotoszyn 56 000
Cegielski - : 5 0 0 0 -5  500
Centrala Rolników 4 250
Centrala Skór 17000—16 000
Garbarnia parowa 4 500
Hartwig 4 1 0 0 -4  200
Kantorowicz 40 000
Hurtownia drogeryjna 12 000
Hurtownia Związkowa 1 5 0 0 -1  750
Herzfeld 27 000
Lubań 200 000
Mai 75 000
Węgrowice —
Pendowski 7 500
Płótno 8 000—7 750
Pap ernia Bydgoszcz —
Patria 7500-5  750
S-ka drzewna 3 1 0 0 0 -  30 030
S-ka stolarska 28(00
Tkanina 7 0(0
Unja 3o e r o
Ostrowo —
Wisła —
Wytwórnia chemiczna 4 200
Krotoszyn (wyroby ceramiczne) 29 000
Grodzisk 25 000—24 000

Kursy Giełdy warszawskiej
z dnia 25. V, 1923 r.

G o t o  
Sprzed, j

w k a 
Kupno

Czeki i wypłaty 
Sprzed, j Kupno

Doi. amer. . . • 57500 51750 51750 51250
Doi. kanad. . . — — — —

Franki franc. . . 3470 -------- — —

Marki niem. . . 0,97 0,96 — —

Franki belg-. 2997 2970 2985 2955
Berlin ............ 0,97 0,96 0.98 0,94
Gdańsk-Danzig. 0,92,50 0,93,50 0.931/ 2 0,92‘/j
Helsinofors . . . — — — —

Holandja . . . . 20500 20300 — —

London . . . . . 241 50 239600 240750 238450
Nowy York. . . 51500 515C0 51750 51250
Paryż............... 3475 3440 3457 3423
Frank szw.. . . 9465 9350 9397 9303
Praga, . . . . . 1580 1560 — —

Stokholm. . . . — — — —

Wiedeń . . , , , 76V2 74 74Va 73Va
lochy............. 2540 2505 — —

Akc^e giełdy warszawskiej 
z dnia 25. 5,

Bank Dyskontowy.....................  3COOCO
Bank Handlowy,................. ....... 335— 33C000
Bank dla Handlu i Przemysłu 85000
Bank Kredytowy ..................... . 80000
Bank Małopolski....................... —
Bank Drzemys. we Lwowie.... 13—14500
Bank Zachodni ,........... ... ........  330—34C000
Bank yjednocz. Ziem. Polsk. 650C0
Bank Związku................ .........  150000
Kijewski i Scholze....................  130—125Q<0
P u ls ..............................................  230—2150CO
Pocisk .......................................... 32—37000
Parok ....................... .................. —
Żyrardów.........................     5900—6000
Borkowski .................................... 47—45000
Zielewski .....................................  420C00
K u rt..............................................  27—26000
Jabłkowscy ........................   21—19000
Żegluga ....... .......................... 18—19000
Polbai ...........................................  1 9 -17000
Spis ..............................................  90—80000
Elektryczność ............................. 320000
Haberbusch................................. 115 —105000
Spirstus ....................................  157500
Majewski ...................    170-143000
Polska Nafta ..............................  40C00—35COO
Lenartowicz i Rylscy . , .........  26—270C0
N obel............................................  110-105000
Pustelnik ....................... .............  95—98000
Siła i Św iatło............................. 58000—560C0
Rudzki .......................................... 88 -820000
Zachód. Tow. dla i Handl. przem. 21 — 21009
Wildt ............................................  23 -2 0 0 0 0
Hodorów 110—130000
Czersk.........................................* S65—375000
Czestocie .......................... ..........  625—600000
Gosławice ...................................  20— 165C00
Michałów ............. .................... . 160—180000
Warsz. Tow. fabr. C ukru....... 775—720000
Firlej...........................................   4 6 -4 4 5 0 0
Ł azy ..............................................  3 5 -3 1 -3 4 5 0 0
Warsz. Tow. przem. drzew ..,. 19500—160C0
Warsz. Tow. kopalń, węgla ... 47—475000
Cegielski................. — ...........  57—52500
Modrzejów ................. ............... . 790— 800000
Ortwin i Karasiński»......... . . .»  56— 540000
Rohn i Zieliński........................  160—255000
Starachowice ........................... ..  240—237000
Ursus 11 95—100000
Trzebinia .........................   60050

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism' 
Polskich w Gdańsku, sn. z o. p 

Redaktor naczelny i odp. Władysław Zabawsld 
Drukiem Drukami Gća&skjfc! M L  w .O ij ijŃ *
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Bank Związku Spółek Zarobkowych
Adres telegraficzny: „ZAROBKOWY*

O ddział G dański
H O L Z M A R K T  18 Telefony: 6766, 6767, 6768, 8769, 6770

Instytucja centralna: Poznań
Kapitał akcyjny i rezerwowy 
Mkp. przeszło 1000000000.—

O d d z i a ł y :
Bydgoszcz, Gdańsk, Grudziądz, iCafowice, li ie!ce, 
Kraków, Łódź, Lublin, Lwów, Piotrków, Siadom. 

Sosnowiec, Toruń, Warszawa, Zbąszyń

Pary i  —  New York

Jaja
dobre, świeże I każda ilość

sprzedaje

s

Oddział W Gdańsku —  Hopfengasse 11 Telefon 629,733!? 
(Wchód od strony wody) Filja Lawend^gasse 7b 

naprzeciw Hali Targowej.

Duel. Kieniopi
specjalista cltsrllb 

s k M ,  pęcherza i weoer
Langgasse 6?

wchód Portechaisengasse)

ma teraz połączenie tele­
foniczne pod nr.
7 4 7 4

Ogtaiji ii Jamie lliiskiij“
<«»»»» » »»» fr» »I» '!■ >ł< >I< » * » »"M« >t< » M M W

Robie, co mose,
by w tym czasie niezmiernej drożyzny tak obniżyć ceny za 
garnitury męskie przez własne -wykonanie, by każdemu 
było możliwem, ubrać się d o b r z e  i t a n i o .  Od pana 
zależy wykorzystanie zaofiarowanych przezemnie udogodnień.

Of e r u j ę :
Ubrania

Ragiany
Ulsfry

Cutawaye,
Spodnie w paski

1 ^ *  w wielkim wyborze po niskich cenach.

Najelegantsze wykonanie według m iary pod gwarancją za  nienaganny krój
Rzetelna usługa! — Stałe cenyl

Leo Czerninski, Ichictiaugasse 25m
Telefon 6324

Przyjmuje się zapłatę w polskiej walucie. 36

rM e M U s I h  
Towarzystw 
Transportów 

i t e m í
38 z, ogr. por.

(Deatsdi-Rassistlie 
-n . smifiaiim-

G . m b. H .)

D anzig, Breifsasst 79
Telefon 5513, 5278
Spedycja —  Clenie —  
Inkasso —  Ubezpieeze 
nie —  Magazynowanie

Teatr Mieiski Gdańsk
Dyrekcja: Rudolf Schaper.

Dziś w sobotę, 26 maja, o godz. 7 wlecz.
(Bilety stałe D 1)

Der flieeende Hollflnder
w 3 aktach Richarda Wagnera.

Osoby znane. Koniec o godzinie 93/i.

W niedzielę, 27 maja, o godzinie 7 wieczorem 
(Bilety stałe nieważne) Martha. Opera roman­
tyczna. — W poniedziałek, 28. maja, o godz. 
7 wiecz. (Bilety stałe E 1) Po raz ostatni „T.I1 
Lausebums" Krotochwila. — W wtorek, 29. maja, 
o godz. 7 wiecz. (Bilety stałe A 2) „Die Ehe im 
Kreise“ Operetka.

Wyjeżdżam
w pierwszych dniach czerwca na cały miesiąc

H i r s c h ,  D e n t y s t a
B r e itą fa s s e  (narożnik I. Damml ■— Telefon 2922.

Si mii ÊniEliûIii ni Tieieihofie.
1 1  p r z e d  p o ł . ,  
n i e r u c h o m o ś ć

SCîidajfsprzedam publiczn'e więcejdającsmu 
z a b u d o w a n i a m i  przy ulicy 

D ft ih o  1 9 C  Nieruchomość składa się z 4 małych 
lltSilw ItwlEilu iL G e  mieszkań z  podwórzem. Oględćiny 
każdego czasu dozwolone. Warunki będą ogłoszone przy terminie. 
Przetarg rozpoczyna się od sumy 100000 mk. Przewłaszczenie 
nastąpi natychmiast. Zebranie się reflektujących na kupno 
w oberży p. K o s s o w s k i e g o ,  Neue Reihe.

zaprzysięż.publ
Arthur Tuches,

eż.publ.aukcjonątorw Tiege 
Negelhof 12. — Telefon 326.

e n h o f ie

Dla biura naszego w Gdańsku zaan­
gażujemy natychmiast lub od 1. lipcaZ Stenotypistin.
Zgłoszenia z podaniem pretensji i 
załączeniem odpisów świadectw odes­

łać należy do
UeHeNondzentróle Pomorze

G. m . b- H .
G d ań sk , Sandgrube 33 7541

Po znacznie zniżonych cenach dzienn. polecamy
pierwszorzędna sieczkę z słomy, słomę toiną 
i pras. siano, ospę, śróf, owies, jęczmień, grocii itd. 

drzewo opałowe, tort rżnięty i prasowany
bardzo dobre kartofle jadalne, także fabryczne, 
jakoteź wszelkie produkty rolne, stale w ładunkach 

wagonowych i mniejszych ilościach z dostawą w dom
Br. Preaschoff Nachf,, Hiem ierskl &  Sciieel

G d a ń sk -W rz e sz cz , H a u p tstr. 148, T e l . SS08 11053
Równocześnie prosimy o podaż powyższych artykułów 

z obszaru Wołn. Miasta i Pomorza.
Dla ułatwienia zakupu i sprzede ży utrzymujemy

zastępstwa we wielu miejscach 662

Zapowiedź.
Podaje się do ogólnej wiadomości, ż»

1. administrator P a w e ł J a n  A n ton i
Klawikowski, wolnego stanu, zatniesz 
kały w Czersku, dawniej w Gdańsku, syn 
leśniczego Antoniego Klawikowskiego i 
żony jego Marty z domu Wojas, zamiesz­
kałych w Chylonji, powiat Wejherowski,
2. M arianna J a d w ig a  N a g ó rsk a , 
bez zawodu, wolnego stanu, zamieszkała 
w Rożentalu, powiat Starogard, córka po- 
siedziciela Stanisława Nagórskiego i żony 
jego Marjanny z Zielińskich, zamieszkałych 
w Rożentalu, ch cą  z a w r z e ć  zw iązek  
m a łż e ń sk i.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić 
winno w Rożentalu, Czersku i Gazecie 
Gdańskiej.

N o w a c e r k ie w , dnia 23. maja 1923r

Urzędnik storni cywilnego
M a z e 11 a.

,  k i r a g e p z r s t a
i kolonial. 27 lat, biegły w pols. i niem. języku szuka 
miejsca jako

'kierownik.
Oferty pod nr. 753 do eksp.- Gaz. Gdańskiej

Mieszkanie 3-poHol.
a Sopotach

nie podlegające urzędowi mieszkanowemu, 
w pobliżu lasu, nowa budowla, od 1. czerwca 
do wydzierżawienia. Pierwszeństwo mają bez­
dzietni chrześeiańscy lokatorzy. Reflekt. z Prus 
i północn. Niemiec wykluczeni. Oferty uprasza 
się pod „Mieszkanie“ do eksped. Gaz. Gdańskie:.

Stuczne zęby, plomby i t.  <

RttiiiiiiimiiiitiWüiitiiiiiiiitiiiiiifir^ni^iiniiiiiiiiittiliiiiiiittiitiiiiiHiüiii

Hirsch (Polaki dentysta
B reitgasse (naro żn ik  J .D am m )

Telefon 2922.

aa m
wykonuje się

WRZESZCZ, M u e r  Promenadenweg 12".

.......... .s;:;::;:::;:;::;;;:;;;«:;::;;;;;;;;;« ;vav,VmV,wy.vav,v uAhum I'”iV*,Vi*i*,*m.V.V.V.ViVAV,V»V«VtV.V.*.V.V.”Vmmmmmm*mi « ♦ » i ,%v.v.*.*.v.*,v.v,v.v.v,v. K i m i i i M i n i  l i t u

D ru ka rn ia  Gdańska Akt-Ges.
Telefon Nr, 1781 i 737 Telefon Nr. 1781 i 737G d a ń s k , S t a d t g e b i e t  N r ,  1 2

wykonuje

druki akcydensowe wszelkiego rodzaju
:: dla firm przemysłowych i handlowych, koleji, władz, urzędów i organizacji. “  

Sprawozdania ----  Broszury ----  Katalogi ----  Książki.
Oddział ksiąg kupieckich

wykonuje wszelkiego rodzaju księgi  —  kontrole  —  kw itarjusze. Solidna oprawa  —  D obry papier  —  Precyzyjnie czysty druk
Zawodowe porady przy wyborze papieru, którego „Drukarnia Gdańska“ posiada bardzo wielkie, wciąż kompletowane zapasy

L
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Heilige Geistgasse 5 O  d  ^  P  i  ^  Heilige Geistgasse 5

Stale wybór najnowszych paryskich modeli i własnych wytworów

KSIĘGARNIA POLSKA
W  B U K O W S K U

poleca następujące książki:

Grabiński: „Niesamowite opowieści“ .. ... 10000 mk. 
Zagadnienia seksualne. Nowe wydanie,
2 tomy ..................   25000 „

L o n d o n  i „G ra“, powieść (nowość) ............ 8000 „
Arcybaszew: „Miljony“ (nowość) ............ 8000 „
G y p s  „Biedne kobietki“, powieść ................  7200 „
Merikt „Zielona twarz“ .......................    19320 „
Krzywy: „W iatrak“, powieść współczesna 9000 „
R o s e n s t a n d :  „Daleka księżniczka“............ 7200 „
Togore: „Król ciemnej komnaty“ ................ 7200 „
Ponne: „Siostra W eronika“, powieść .......  7200 „
Joremy: „Lis“ powieść ................................. 7300 „
I t a r :  „Na przełomie“ .....................................  9600 „
Z i e l a z i ń s k i :  „Pięćdziesiąt lat teatru

polskiego..........................................................  11000 „
W ó jc i k :  „Encyklopedja towarowa“ ............ 19320 „

Wysy;a za poprzedniem nadesłaniem należytości w liście 
poleconym.

Tania zajmująca bibljoteka pikantna:
Lichtenber: „Król dzieci“ ........................  120C0 mk.
Rosenstand: „Z Romansów życia „Alida“ 9600 „
Rury: „Przygody pani Muszki“ ....................  4800 „
Levodesu: „Łóżko“, 19 scen wesołych, fry-

wolnycb ilustr..................................................  12000 „
opraw................................................................... 16750 „

Wesołowski: „Facecje“ ................................. 9600 „
Louys: „Przygooy króla Pausola“ .................  14400 „
„Wianusek frywolny“, bogato ilustrowany ... 6800 „
„Co każda dorastająca panna wiedzieć po­

winna ..............................................    9600 „
w pięknej oprawie........................................... 12000 „

Wysyła tylko za poprzedniem 
n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  

Pieniądze nadesłać należy w liście poleconym, ponieważ 
poczta polska zaliczek dotychczas nie odbiera. Pozatem 
pieniądze nadesłać można przez banki, lecz trzeba nas 

natychmiast o tem powiadomić.
Na przesyłkę i opakowanie należy dołączyć 3500 mk.

KSIĘGARNIA POLSKA
W  BUKOWSKU (POLSKA).

Doniesienie tymczasowe!

Fabryka tłuszczu i masła roślinnego
„HAPETE“ Akt-Ges.

Fabryka i skład: Grosse Schwalbengasse 20 
Kantor i główne miejsce sprzedaży: Grosse Wollwebergasse 12

Telefon 2500

hAPFTe
Wyrabiamy sztuczny

t łuszcz roślinny
i sztuczne

m asło  roś l inne
w najlepszej jakości,

rozpowszechniamy najszlachetniejsze oliwy roślinne w handlu 
i służymy każdego czasu dogodnemi ofertami.
7« „H A P E TE “  Akt.-Ges.

CAZIMI
METAMORPHOSA

K R E M -M YD LO -PU D ER
U D E L I K A T N I A J A  C E R Ę .  
USUWAJĄ WSZELKIE JEJ WADY

ZADAĆ WSZĘDZIE.

ze
mieś

«octanie spełnione przez codzienne używanie 
prawdziwej

pasty do zębów

Kaliklora
Queisser & Comp., G. m. b. H.

G d a ń s k - W r z e s z c z .  441

Baczność obcokrajowcy!!
Z powodu wyprowadzki sprzedam urządzenie 
mieszk., składające się z jadalni, sypialni, kucbn: 
i wiele innych rzeczy za dolary. Mieszkanie 
może być przejęte. Oferty uprasza się do księgarni 

kolejowej „Ruch“, Kaszubski Rynek 21. [748

na Poznań przyjmie rutynowany han­
dlowiec tylko poważnej firmy. Dys­
ponuje 3-pokojowem mieszkaniem 
w śródmieściu, maszyną do pisania 
i 10 mUjonów mk, gotówki. Refe­
rencje i gwarancje zapewnione. 
Łask. zgłoszenia do „Gazety Gd.“ 
pod nr. 100.

Johann Maria 
Farina & Cie.

Zur Stadt Rom  
Kolon ja  n, Ren«

Zastąpiony przez:

„Odeco“ y . y .
Fabryka Eau de Co- 

logne i artyknłów  
kosm etycznych

Gdańsk - Orania
Hauptstrasse nr. 6.

Do nabycia we wszystkich 
odnośnych sklepach.

w „Gazecie Gdańskiej“
mają nnu/mhenifi!

Aparat elektryczny 
do gotowania

D.
R.
P.
SU

W G

tjnprnircr
V er /ländliche 'J "

p r a k tis c h e  / /
M n e llK o c h e r  / /

....  ' W  /  t

. e r w ä r m t
Ö f e J W iriki detränHe in 1 hinute

D.
R.
G.
M.

Wh
do zagrzewania i gotowania napoi i płynów wszelkiego 
rodzaju. — Niezbędne w gospodarstwie domowem, 

dla chorych, w biurze itp.
Wyłączna sprzedaż tylko dla handlarzy na wolne Miastol Polską.

W. Schwarz - Gdańsk
Abeggasseta. Kantor sprzedaży: Fleischergasse 96. Tel. 174

K to chce
znaleść korzystny zbyt
dla swych towarów, urządzić lub 
rozszerzyć swe przedsiębiorstwo,

szybko znaleść zajęcie,
lub, aby wiedziano o jego przed­
siębiorstwie, i tam kupowano,

.737niech zatelefonuje nr.
a natychmiast przybędzie nasz 
przedstawiciel i poda najkorzyst­
niejsze warunki ogłoszeniowe.

Gazeta Gdańska

j n g e n i e u v b ü v o

MedycynaSna Drogeria
O. Boismard nast. Właść.: Zygmunt Buliński

Kassub. M ark t 1 a GDAŃSK naprzeciw dw orca
Perfumerio m  Aparaty fotograficzne
Specjalność: Artykuły  g u m o w e

„COMEX“
EAST EXPRESS COMPANY

LTD .

SPEDYCJA ŻEGLUGA 
MAGAZYNY 

FINANSOWANIE
G D A N S K ,  MATTENBUDEN 16
Biuro we Wolnym Porcie Tel. 5739. 
Tel. 309, 3977, 6298 —  Adr. tel Transexpress 

W Warszawie Senatorska 28 
W Poznaniu Pocztowa 31 a 
W Berlinie Frledrlchstrasse 130 

Korespondenci w  ważniejszych miastach 
Polski i zagranicą.

W  UUSLJASU


